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kiej. Plonuje się omówienie za­
gadnień współpracy politycznej 
i gospodarczej Republiki Litews­
kiej i Wielkiej Brytanii.

7 października o godzinie 9 
minut 50 czasu londyńskiego 
przewodniczący RN RL W. Land* 
sbergis w gmachu parlamentu 
brytyjskiego podpisał konstytu­
cję UNESCO. Tym aktem Re­
publika Litewska formalnie 
wstąpiła do UNESCO.

Jak zakomunikował wydział 
informacji i prasy MSZ Repub­
liki Litewskiej, uroczyste jej 
przyjęcie do UNESCO nastąpi 
15 października br. w Paryżu na 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
UNESCO.

7 października W. Landsber-

gis spotkał się z prezydentem 
Konfederacji Przemysłu W. Bry­
tanii Brianem Ćorby i kierow­
nikami najważniejszych spółek 
brytyjskich. Jak powiedział 
przed spotkaniem prezydent wy­
działu Europy Wschodniej kon­
federacji Morris Chllde, obecnie, 
gdy „w  Europ|e Wschodniej 
rozwijają się nowe demokracje 
i gdy nowe wolne rynki gotowe 
są hancHówać z resztą świata, 
przed biznesem brytyjskim ot­
wierają się rozległe możliwości 
l  perspektywy". „Witamy spot­
kanie z prezydentem Landsbergl- 
sem i rozpatrzymy te możliwoś­
ci, mając na względzie Litwę" — 
podkreślił on.1
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stopniu przyczynił się list prze­
wodniczącego parlamentu Litwy 
Wytautasa Landsbergisa do pre­
zydenta Polski Lecha Wałęsy o- 
raz ministra spraw zagranicz­
nych Algirdasa Saudargasa 
do Krzysztofa Skubiszewskiego. 
Chociaż napięcie rozmów było 
wielkie i nie były one łatwe, to 
jednak postęp. jest widócżnv. 
Strona polska zgodziła się- wy­
cofać swe wcześniejsze postula-, 
ty, w których zbytnio detalizo- 
wano żądania polskiej mniejszoś­
ci narodowej na Litwie. Óbie 
strony zgodziły się na to. aby 
ograniczyć się stwierdzeniem, że 
kwestie mniejszości narodowej
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Józef SZOSTAKOWSkI

będą regulowane zgodnie z do- 
rozumieniąmi międzynarodowy­
mi. Delegacja Litwy podczas 
rozmów i na konferencji praso­
wej scharakteryzowała różnicę 
między mniejszością polską i no­
menklaturą bolszewicką w*’ te jo­
nach-' wileńskim i j solecznicklm. 
Oświadczono, że pewne niepo­
rozumienia powoduje brak in­
formacji, częstokroć również 
świadoma dezinformacja, np. w 
kwestii obywatelstwa litewskie­
go. Strona polska obiecała, że 

'podejmie kroki dla poprawy sy­
tuacji mniejszości litewskiej w 
Polsce.

Rozmowy toczyły się w  życz­
liwej atmosferze, zmienił? się 
również ton prasy polskiej. Le­
piej rozumie się, jakie siły. 
wrogie nie tylko wobec Litwy, 
ale również Polski, podjudzają 
tak zwany konflikt.

L. Kuczinskas zakomunikował, 
że’ najpewniej w drugiej połowie 
października dla podpisania d-'-, 
klaracjl w sprawie stosunków 
dwustronnych, jak też konwen­
cji konsularnej do Wilna przy­
będzie minister spraw zagrani­
cznych Polski Krzysztof Skubi­
szewski.

UCHWAŁA RŹĄDU REPUBLIKI LITEWSKIEJ

W SPRAWIE TYMCZASOWEGO BEZPOŚREDNIEGO 
ZARZĄDZANIA W REJONACH SOLECZNICKIM, 

WILEŃSKIM I OSIEDLU SNIECZKUS 
W REJONIE IGNALINSKIM

Wykonując uchwałę nr 1-1798 
Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej z 12 września 1991 r. 
„O bezpośrednim zarządzaniu w  
rejonach wileńskim 1 soleczni- 
ckim oraz osiedlu Snlećzkus w 
rejonie ignalińskim" oraz z uwa­
gi na antykonstytucyjne działa- ’ 
nia samorządów tych rejonów 
w okresie ugruntowania się" pań­
stwowości Republiki Litewskiej, 
jak też działalność osób urzędo­
wych rejonu solecznickiego oraz 
osiedla Snlećzkus w rejonie ig­
nalińskim w dniach 19—21 sier­
pnia 1991 r. na poparcie organi­
zatorów zamachu stanu w ZSRR i 
na Litwie oraz dążąc do przyś­
pieszenia reform demokratycz­
nych w tych samorządach, rząd 
Republiki Litewskiej postanawia:'

1. Ustalić, że pełnomocnicy 
rządu w rejonach solecznicklm, 
wileńskim - i  osiedlu Snlećzkus w 
rejonie ignalińskim,. mianowani 
rozporządzeniem nr 614p rządu 
Republiki Litewskiej z 9 wrześ­
nia 1991 roku, kontynuują pra­
cę zgodnie z ustawą Republiki 
Litewskiej „O bezpośrednim za­
rządzaniu- jednostkami admini­
stracyjno-terytorialnymi". Peł­
nomocnicy rządu:

1.1. W  swej działalności kie­
rują się Konstytucją Republiki 
Litewskiej i innymi ustawami, 
uchwałami i rozporządzeniami 
rządu Republiki Litewskiej, in­
nymi przepisami prawnymi i peł­
nią wszelkie funkcje, które w 
myśl ustawy o podstawach sa­
morządu terenowego są przewi­
dziane dla rad terenowych i ich 
zarządów, a pełnomocnik rządu 
w osiedlu Snieczkus — wszy­
stkie funkcje, przewidziane dla 
rady i starosty; _

1.2. Kierują organami zarzą­
dzania branżowego wskazanych 
jednostek administracyjno-tery­
torialnych, w razie potrzeby 
zmieniają lub anulują rozporzą­
dzenia ich kierowników;

1.3.Wydają rozporządzenia 1 
podpisują je, posługując się pie­
częcią zarządu, rozporządzają 
odpowiednimi zasobami finanso­
wymi samorządów;

1.4. Reprezentują odpowied­
nie samorządy w Radzie Najwyż­
szej Republiki Litewskiej, w 
rządzie Republiki Litewskiej, 
innych organach władzy pań­
stwowej i administracji.

2. Uważać za rozwiązane se­
kretariaty Solecznlckiej i W i­
leńskiej Rad Rejonowych. Umo­
wy o pracę z ich pracownikami 
rozwiązuje się w trybie ustalo­
nym przez ustawę.

3. Naczelne organy admini­
stracji państwowej Republiki Li­
tewskiej powinny w terminie 
miesiąca przeanalizować sytua­
cję w rejonach solecznicklm^ 
wileńskim i osiedlu Snieczkus w 
rejonie ignalińskim w odpowie­
dnich dziedzinach działalności 
gospodarczej i społecznej oraz 
przedstawić pełnomocnikom rzą­
du propozycje dotyczące rozwią­
zania istniejących problemów, 
jak też do 15 października 1991 
r. przedstawić Ministerstwu Fi­
nansów propozycje w. sprawie 
docelowych programów finanso­
wania w tych regionach. Na 
podstawię zgłoszeń pełnomocni­
ków rządu naczelne organy ad­
ministracji państwowej mogą 
mianować doradców pełnomo­
cnika w kwestiach zarządzania 
branżowego i delegować do pra­
cy specjalistów potrzebnych w 
jednostkach tych samorządów.

4. Uznać za nieważne punkty 
,3) 4, 5 i 6 rozporządzenia nr 
614p rządu Republiki Litewskiej 
z 9 września 1991 r.

Premier Republiki Litewskiej 
a  WAGNORIUS

Wilno,

4 października 1991 r.

Przeciwko wielkiemu Wilnu...
WCZORAJ PRZED GMACHEM PARLAMENTU

Wfe* wtorek z rana przed gma­
chem Rady Najwyższej 'zasta­
łam kiHcadziesiątosobową erupę 
ludzi" reprezentujących miesz­
kańców Wileńszczyzny, prze­
ważnie z gmin suderw&kiej, woi- 
daekiej, bujwidziskiej i in., któ­
rzy protestowali przeciwko za­
miarom utworzenia kosztem 
miejscowości podwileńskich tzw. 
wielkiego Wilna. Zresztą o tym, 
co ich tu sprowadziło, można 
było wywnioskować z haseł 
..Wielkie Wilno — katastrofa 
dla Polaków**, „Nie pogodzimy 
się z bezprawiem", „Demokracja 
powinna być i w centrum Eu­
ropy!".

Pikietujący na gorąco udzie­
lali też wywiadów dociekliwym 
dziennikarzom. Zofia Tylingo z 
Koła ZPL w Suderwi mówiła o 
negatywnych skutkach, jakie 
mogłyby nastąpić dla mieszkań­
ców Wileńszczyzny w wyniku 
rozczłonkowania rejonu wileńs­

kiego. Ludzie poruszali też 
sprawy osobiste, które boleśnie 
ich dotknęły. T. Andrzejewska 
powiedziała m.in., że została 
zwolniona ze stanowiska inźy- 
niera-inspektora działu' budow­
nictwa i architektury rejonu wi­
leńskiego na podstawie pisma 
prokuratora rejonowego, które 
do niej nawet nie dotarło.

Uogólnić postulaty zebranych 
poprosiłam prezesa koła ZPL w 
Suderwi Weronikę—Markowską, 
która powiedziała:

— Jesteśmy '^zaniepokojeni 
tym, że się planuje odebrać na­
szą ziemię, przyłączając gminę 
suderwską do stolicy. Protestu­
jemy też przeciwko zlikwidowa­
niu naszej gazety refonowei 
,.Przyjaźń". Nie zgadzamy s’e z 
decyzją o rozwiązaniu wi­
leńskiej rady rejonowej, skut­
ki czego zaczynamy dotkliwie 
odczuwać. W  warunkach bez­
pośredniego zarządzania nastę­

pują bowiem niekorzystne dla- 
naszej ludności posunięcia kad­
rowe. Usiłuje się wrócić na sta­
nowiska osoby, które już się u 
nas skompromitowały. W  swoim 
czasie wyraziliśmy wotum nie-?* 
ufnpści głównej ekcnomistce na­
szego gospodarstwa A. Kuodie- 
ne. Dlatego nie zgodzimy się z. 
tym, aby kierowała ona czy na- 

, wet weszła w skład komisji rol­
nej,-

Oklaskami zebrani spotkali 
deputowanego Z  Balcewicza, 
który śpieszył na kolejne ple­
narne pos‘.edzen:e parlamentu.

Czy Wileńska Rada Miejską, 
proponując utworzenie wielkie­
go Wilna, zasięgnęła opinii u 
nreszkańców gmin podwileńs­
kich? zapytał.

Niel — jednoznacznie od-.; 
powiedziano.

Z. Balcewicz zaznaczył, że 
władze stołeczne zachowały s:e 
niewłaściwie, w myśl zasady z 
byłych czasów komunistycznych: 
co twoje to i moje, ale co^ 
moje to nie tWoje...

Jadwiga BIELAWSKA
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aprobu ję?  
m nie irytuje?  

Cotygodniowy sondaż „ K .W .“
ZWROT ZIEMI I ZPŁ

Zwrot ziemi, czy sprawa kompensaty za nią nurtuje teraz wielu, 
rsytuacje są tak różne i specyficzne, że samemu człowiekowi bar­

dzo trudno we wszystkim dać radą. Uważam, że należałoby Zwią- 
I zkowi Polaków włączyć się do akcji prywatyzacji ziemi czy In- 
I nych dóbr Wiadomo przecież, że zainteresowanymi w tej spra­

wie są przeważnie Polacy. W ięc można by przy ZPL utworzyć 
I biuro z prawnikiem, które by, pobierając opłatę od petenta, mo- 
I globy zająć się jego' sprawą. Byłaby to pożyteczna sprawa dla 
I naszych ludzi. A le najważniejsze, że czas leci 1 trzeba z tym ipie-

| szyć. -  Danuta TOMASZEWICZ

POMYLONA IDEA WIELKIEJ METROPOLII

Jak się czyta uchwałę Wileńskiej Rady Miejskiej „O  rozszerze- 
I nlu granic miast'1, to człowiek od razu czuje się europejczykiem 

Stolica awansuje do prawie milionowej metropolii. BBS liczy 
około 600 tysięcy, plus zagarnięte gminy. A  więc prawie —  co 

| czwarty mieszkaniec będzie zamieszkiwał w stolicy. Cieczyć się 
czy płakać? Raczej to drugie, ponieważ będzie to kontem rolni- 

I ków podwileńskich. Czemu Szanowny Pan ęrumadas i radni chcą 
to robić, krzywdząc chłopów? Czy nie wystarczyło tych krzywd w 

I okresie powojennym, i odebranie ziemi, wywiezienie na Syberię 
zagonienie do kołchozów. A  dzisiaj, gdy niby te krzywdy mają 
być naprawione, gigantomania ogarnia ojców miasta. Na siłę 

I chcemy już od dziś być w  Europie. A  przecież z naszej miejskiej 
I sakiewki pieniądze często same wypadają. Chociażby weźmy Ja- 
I czany. Tam trzeba zrobić porządek i kasa miasta się wzbogaci.
I Niech tam handlują prawdziwi kupcy, którzy będą płacili poda­
tek obrotowy, a nie mafia handlowa, zagarniająca miliony do wła-
snycb kieszeni.   Ś

1 y Alicja KLIMASZEWSKA
Na temat projektu włączenia wsi podwileńskich do Wilna było 

J wiele telefonów. Oprócz potoku oburzenia, porównywania z okre­
sem minionego 50-lecia i szeregu innych refleksji padały również 
konstruktywne propozycje, a jedną z  nich —  ludzie powinni 
wziąć należną im ziemię, albo za nią ma być zapłacone, a dopiero 

I wtedy może stać kwestia je j sprzedaży miastu czy innym państ- I wowym właścicielom (Czesław Brodawski, Jan Andrzejczak i inni).

ZWROT Z PROCENTEM?

Być może zatruwamy się na zapas, ale proszę mi wierzyć, że ta 
I sprawa nurtuje wielu. W  zakładzie aparatury paliwowej, gdzie 
I pracuję również niedawno o • tym dyskutowaliśmy. Otóż chodzi ó 
I zwątpienia co do dobrych zamiarów związanych z wykorzysta- 
] niem czeków inwestycyjnych. W  encyklopedii jest powiedziane:
I inwestycja —  to przelewanie kapitału na kredyt z  obowiązkowym 
I zwrotem z procentami. A  jeśli z  czasem te czeki zaprocentują? Czy 
I to nie jest pułapka?

Jan SZUSZKIEWICZ

Zdumiewająca nieufność. Może nie warto szukać dziury w  ca-i 
I łym? Wiadomo, że czeki inwestycyjne wykorzystamy dla wyku- 
I pienia mieszkań, dla innych umów związanych z prywatyzowa- 
I niem różnorodnych dóbr. A  jeśli zaprocentują, to tylko na naszą 
| korzyść.

O CZYSTOŚĆ M O W Y POLSKIEJ

Tak cieszyliśmy się, gdy w Wilnie otwierano polskie przedszko- 
I la, że to mowa czysta i kultura narodowa. A le  oto przychodzi 
z takiego przedszkola wnuk siostry i, o  zgrozo, słownictwo, któ­
rego w domu nie używaliśmy nigdy: „bywszy*4, „robiwszy", „ło­
żyć się spać" itd. Skąd to? —  pytamy malca. „Tak mówi wycho- 

I wawczyni..." Wiadomo, że wilnianie mają trudności z czystością 
1 mowy polskiej, ale przecież musimy wszystko zrobić, aby przy- 
j najmniej ci, co mają jej nauczyć, zadbali o je j poprawność. Jakoś 
I słuchałam naszego rodzimego radia w  jęz. polskim. Tam mówiła po 
1 polsku jakaś pani z Kowna, ale mówiła tak pięknie, że nawet re 
| daktor audycji spytał ją, skąd tak dobrze zna język. „Zaczęłam li­

czyć się polskiego od bajek, w telewizji polskiej, a potem dalej i 
dalej..." W ięc jeśli kto chce i kocha, nauczy się swego języka 

| na pewno.'
A  jeszcze... Dumna jestem z „Kuriera". Tyle ciekawych rzeczy 

I dajecie, tyle wyłuszczacie spraw, którymi teraz żyją miejscowi 
I mieszkańcy. Uważam, że ci, którzy narzekają- na gazetę, nie czy- 
| tają jej. ; * • W

Gertruda PASZ

OBYWATELSTWO LITEWSKIE — GDZIE O NIE SIĘ STARAĆ?

Mama moja mieszka w  gminie miednickiej. Postanowiliśmy o 
I uzyskanie obywatelstwa litewskiego. Udaliśmy się do gminy, gdzie 
I musieliśmy podpisać zobowiązanie. Niestety, powiedziano nam, że 
I mamy tę sprawę załatwiać na policji w rejonie wileńskim. Jeśli 
I to tak, to proszę wierzyć, że wielu ludzi starszych nie będzie mia- 
1 ani ani czasu udawać się do miasta, aby załatwić te formal- 
I ności. Jak zrozumiałam, Polacy mieszkający na wsi dopiero teraz 
I dojrzeli do przyjęcia tej decyzji, więc gmina powinna im w  tym 
| pomóc..

Wanda WINOGRADOWA

Rzeczywiście, i ta gmina, a jak zrozumieliśmy też inne w  rejo­
nie wileńskim, nie mają nawet formularzy na przyjęcie obywatel­
ki™1. Z rozmowy telefonicznej wynikło, że gminy nie widziały 
dotychczas tej potrzeby, gdyż zgłaszających się było bardzo mało, 
toteż odsyłano ich do policji.

Jeśli chcemy, aby Polacy nie pozostali na swojej ziemi ludźmi 
bez obywatelstwa, bez prawa na ziemię i inne dobra musimy zro- 
ić wszystko, aby tym, którzy zdecydowali na przyjęcie obywa- 

teistwa ułatwić, pomóc je uzyskać. Takie zaniedbanie swych obo-
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Krystyna ADAMOWICZ

1. Propozycje pojednania, wspóW’ 
i sojuszu polsko-litewskiego
Polacy powinni spojrzeć 

samokiytvcznie na czterysta 
Jat unii polsko-litewskiej i _ 

■. Ocenić negatywnie nurt in- 
korporacyjny (polonizacyj- 
ny), a tzw. separatyzm litew­
ski nazwać litewskim patrio­
tyzmem. Naprzeciw tej po­
trzebie wychodzi książka 
prof. Henryka Wisnera pt. 
„Litwa i Litwini'', wydana w  
1991 f. ż inicjatywy Ogólno­
polskiego Klubu. Miłośników 
Litwy.;

Litwini powinni spojrzeć 
na Konstytucję 3 Maja 1791 
roku z uwzględnieniem uch­
wały Sejmu Czteroletniego 
„Zaręczenie wzajemne Oboj­
ga Narodów" z 22 paździer­
nika 1791 roku, która w  za­
sadniczy sposób skorygowa­
ła wspólną konstytucję w 
kierunku zachowania ustro­
ju federacyjnego, zapewnia­
jącego Litwie odrębną włas­
ną podmiotowość prawa 
międzynarodowego a nie 
charakter jednej z prowincji 
państwa unitarnego. Consen­
sus zawarty pomiędzy twór­
cami Konstytucji 3 Maja a 
posłami z Litwy na czele z 
Marszałkiem Konfederacji 
Litewskiej Kazimierzem Sa­
piehą w  kwestii ustroju Rze­
czypospolitej Obojga Naro­
dów zaowocował solidarno­
ścią Litwinów z Polakami 
podczas powstań kościusz­
kowskiego, listopadowego i 
styczniowego.

Trzeba uznać jako błąd 
historyczny negatywną po­
stawę polskiej szlachty w  
JfCoronie i na Litwie wobec 
emancypacyjnych dążeń 
inteligencji chłopskiej na Lit­
w ie w  końcu X IX  i na po­
czątku X X  wieku, uwieńczo­
nych powołaniem własnego1 
odrębnego państwa litewskie­
go  w  oparciu na deklarację 
niepodległościową z 16 lute­
go 1918 roku. Litwini, w y­
odrębniając stanowczo kultu­
rę litewską od kultury pols- 

1 kiej, powinni jednocześnie 
pamiętać o  tym, że wspól­
nym mianownikiem obu kul­
tur jest cywilizacja łacińską, 
oparta na prymacie moral­
ności w  życiu osobistym, ro­
dzinnym, zawodowym i pub­
licznym.

Od początku 1919 roku 
kością niezgody pomiędzy 
Polakami i Litwinami było 
ukochane przez oba narody 
W ilno. Polacy powinni zro­
zumieć, że  to piękne miasto 
zasługuje w  pełni na to, by 
nie być prowincjonalnym, 
lecz by być miastem stołe­
cznym państwa leżącego 
przy ujściu Niemna i do Bał­
tyku, a w  perspektywie XXI 
wieku stać się jednym z 
ważnych centrów Zjednoczo­
nej Europy. Litwini z kolei 
powinni uznać, że Wileńsz- 
czyzna nie jest ani czysto li­
tewska, ani czysto polska, 
lecz pluralistyczna pod 
względem narodowościo­
wym, językowym, wyznanio­
wym i kulturowym. Jest kla­
sycznym przykładem w  skali 
europejskiej kultury pogra­
nicza! która nie powinna być 
obciążeniem litewskości, 
lecz przeciwnie, je j wzboga­
ceniem.

W ielką rolę w  procesie 
pojednania i współpracy Po­
laków litewskich z Litwina­
mi może odegrać Kościół 
Powszechny. Wzorem do na­

śladowania jest tu Błogosła­
wiony Arcybiskup Matułe- 
wicz-Matulajtis, zmarły w 
% &<  który w  okresie ort 
1918 do 1925 roku był ordy­
nariuszem Archidiecezji Wj. 
leńskiej. Kościół może sku­
tecznie kształtować postawy 
szacunku dla każdego czło- 
wieka. W  tej misji pojedna­
nia niezastąpioną rolą mooą 
pełnić duszpasterze dwujęzy. I 
czni polsko-litewscy. Godna 
poparcia jest inicjatywa ka­
tolików litewskich, by odbu- f  
dować średniowieczny ‘ za­
mek w  Miodnikach Królews­
kich (28 km od Wilna), gdzie 
przebywał św. Kazimierz 
królewicz, patron Litwy i 
Polski. Intencją inicjatorów 
jest uczynić z tego zabytku 
symbol kultury pogranicza 
Wileńszczyzny, a być może 
symbol pojednania Litwinów 
z Polakami litewskimi.

Pizy rozplątywaniu węzła 
sporów polsko-litewskich 
konieczne jest odróżnienie 
nacjonalizmu, czyli szowiniz­
mu od patriotyzmu obu na­
rodów. N ie do przyjęcia jest 
rozpowszechniana w  pols­
kich środkach masowego 
przekazu fałszywa konwen­
cja przeciwstawiająca racje 
polskiego patriotyzmu intere­
som litewskiego nacjonaliz­
mu.

Patriotyzm litewski zapo­
biegł rusyfikacji tego małe­
go liczebnie, lecz wielkiego 
duchem narodu w  ciągu 
pół wieku okupacji radziec­
kiej. Natomiast nacjonalizm 
części Litwinów wydał pod­
czas II wojny światowej za­
trute owoce nienawiści, prze­
mocy i ludobójstwa Żydów 
i Polaków. I choć dzisiaj o 
Żydach litewskich można
powiedzieć słowami poety
„Pełno Was —  nigdzie" (Je­
rzy Ficowski) — ■('stosunek 
do Żydów świadczyć będzie 
zawsze ó naszym stosunku 
do każdego człowieka.

Armia Krajowa na Wileń­
szczyźnie i Nowogródczyżnie 
Xo piękna karta polskiego, 
patriotyzmu. Racje " stanu 
Polski i Litwy podczas tam­
tej w ojny były odmienne, a 
często przeciwstawne. Nie 
mogło wówczas dojść do 
pojednania między podzie­
miem litewskim i polskim z 
powodu nie rozwiązania,, 
sprawy przynależności pańs-: 
twowej W ilna i Wileńszczy- 
zhy. Zarówno Litwinii jak i- 
Polacy dążyli wówczas róż­
nymi drogami do odzyska­
nia utraconej niepodległoś­
ci państwowej i wolności na­
rodowej. A  więc, dwie róż­
ne racje stanu, lecz ten sam, 
godny wzajemnego szacun­
ku patriotyzm.

W  konsekwencji dzisiaj, ■ 
w  pół wieku od wspólnej- ■ 
tragedii walk bratobójczych 
nie tylko tolerujemy, lecz 
odnosimy się z szacunkiem 
do ustawianych zarówno 
przez Polaków, jak i Litwi­
nów na Wileńszczyźnie krzy­
ży, pomników, tablic dla ucz- . 
czenia poległych i pomordo­
wanych, dla upamiętnienia 
bohaterskich bojów Armii 
Krajowej oraz dla uwiecznie­
nia antyfaszystowskiego i 
antyradzieckiego ruchu opo­
ru Litwinów.

Polacy litewscy nie są jed­
ną z wielu mniejszości naro­
dowych w  Republice Litews­
kiej. Powinni się przede
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,?Iycznej wychodoj- 
y V & »  różne aspe-| 
I S . U  k,4rev„ . polskich. W  u- 
SbŚSB litewi0 rfośi

go znalazłsię napis „Sajudłs won z Wi- 
ie*&szczyzjiy11, t o '  czy jutro 'zamiast siowa 
„Sajudis*" nie znajdzie się „Litwiny (albo 
letuwisy) won z Wilna?"; —  takie obawy 
wyraża R; Ramanauskas. Od tego autora 
oraz K. Garszvy i K. Labanauskasa dostało 
się też naszemu redaktorowi Z. Balcewiczo- 
wi za stanowisko, jakie ząjąt w sprawie 
Rad, za to, że „Kurier Wileński** opubli­
kował jedne materiały, a nie zamieścił in- 

Anych.. Tak wygląda nasz pluralizm w  pra­
ktyce;

Czy spadną też cięgi na V. Gimbutisa z 
rejonu ignalińskiego, którego głos również, 
nie brzmi unisono, czyli nie- współbrzmi z 
innymi? Oto co pisze: „Zaczęła się sze­
rzyć wśród nas jakaś diuna choroba ra­
dykalizmu. Widzimy to na przykładzie roz­
strzygania spraw Litwy Wschodniej, jak też 
w stosunkach z Polakami. Ci ludzie naiw­
nie myślą sobie, że teraz, gdyśmy po­
czynili olbrzymi krok ku niepodległości, 
można już z tym i owym porozmawiać o- 
strzej, przycisnąć (...) Skoro już mówimy,' 
że te rejony, cała Południowo - Wschod­
nia Litwa z dawien dawna należą do nas, 
to przyznajmy, że i zamieszkali tam ludzie 
są nasi. A  może chcemy, aby to była zie­
mia litewska, ale bez ludzi, których zacho­
wanie się nam nie podoba? A  więc razem 
z różnymi ministerstwami obliczmy, ilu spo- 

■ U Woj I  władz polskich śród tych, co tak głośno rozprawiają o 11-
analizą stosun- tewskości i dyskutują nad przyszłością

- owyiii   pisze w pią- Wileńszczyzny, w ostatnich latach pojecha-
M ^ ^ S to w a n y  parlamentu fo do Solecznik czy Podbrodzia, aby się I
■ jBB)§85 ‘  _ 1__ Il^Uli noniai^

' m  w dość Rłą'
H  ie°,: inne wydania,

E w * *  “ H*  poszczę-

i do teg°' co się teraz

H  tygodnia by-

g ^ & g g H ? yc,a

T'tovillonis mając na myśli podjąć pracy nauczycielskiej, ilu młodych 
;■ ’ polskie. PSycho- specjalistów — aby dźwignąć gospodarkę,

- - gospodarzyć? Niewielu. Policzmy też błędylitewsko • i
ceduje pewna 1rrac)°nal-

tMbspn«
do rozważenia) — dzi-

aMm stanowisko wobec Litwy. 
LTmniemieniło. Polska nie po- 
& » «  swej winy, te w latach 
iM  nrowadzila wojsko do Lit- 
f t a J a  bratni naród. Deklaruje 
m i d  nie d“:ąc przyznać się do 
Shj îej Litwa zapomnieć nie może. 
rjnjpaninamy, to się usprawiedli- 
r̂ ineszłość historyczna, nic nas nie 
Ul Ale nas obchodzi! I problem ten 
inpesiy dopiero wtedy, gdy się roz­
lej doprawdy1 po bratersku. Jak na 
fcgaki litewsko - polskie są tylko 
u  Gdy nikt na świecie nie mógł 
lifnóc, wydawało się, że Polska po­
lu tymi swymi deklaracjami. A le na 
| o aopiekowanie się naszymi żoł- 
b , pomóc uciekinierom odpowiedź 
jkpfyinia. Pozycją polityków pols- 
[nfcc nas było zaczekać f-zobaczyć, 

Jeśli Litwa zostanie po­

pi erwszych lat Sajudisu w  stosunkach mię- 
dzynarodowościowych (czy międzyregional­
nych).

Wiadomo, można i nie liczyć, nie pamię­
tać — jeśli tyko słowem, a nie czynem po­
trafimy kochać tę całą naszą Ojczyznę- (ż 
Solecznikami, z Niemenczynem, ze Sniecz- 
kusem i  in.j".

TIESA
Swoistą sensacją ubiegłego tygodnia by­

ła rozprawa sądowa. Do odpowiedzialności 
[kaniej został pociągnięty lider Litewskiej 
Ligi Wolności A. Terleckaś. Oto fragmen­
ty -relacji z sali sądowej, ż  sobotniego nu-v. 
meru tej: gazety:

„O wiele wcześniej przed rozpoczęciem 
rozpatrywania sprawy ciasna niczym kie- 

problemu nie będzie, jeśli nie szeń salka Sądu Wileńskiego nr 1 pękała w 
mtiea późno na nawiązanie sto- szwach. Dziennikarze podpierali ściany,.sie- 
Moś Litwa może już1 samodzielnie dzieli na podłodze, a większość w ogóle do 
p  o wielu sprawach. Można za- sali nie trafiła. Siedzące miejsca zajęła eki- 
lioire pizejśda graniczne, otwierać Pa Litewskiej Ligi Wolności. Wczoraj mia- 

kontakty, przeprowadzać *° być rozpatrywane powódzstwo Litew- 
p łłcJlne. Strona polska odma- skiej Demokratycznej Partii Pracy wobec 

lidera Litewskiej . Ligi Wolności pana A. 
L “ n̂im numerze „L. A.J* powo- Terleckasa za ubliżenie jego honoru i god- 

TASS z Hagi: lrLand- noścj. 23 sierpnia br. na wiecu w  Parku 
demokracie. Jego rząd Wingis oświadczył on, że Wytautas Lańd- 

r^Wizować władzę wziął w swe sbergis obawia się partii komunistycznej A. 
1“  Prasę. Ludne w. Republice są Brazaiiskasa, która 13 stycznia aktywnie 

?• opozycja patrzy na wystąpiła po stronie spiskowców. Takie oś- 
n* destruktywną wrogą wiadczenie, jak oświadczył na wstępie roz- 

^ten sposób politykę V. patrzenia sprawy reprezentujący LDPP na 
s*arakteryzowała ekspremier sądzie A . Meszkauskas, jest oszczerstwem... 

| a|tykule zamieszczonym A  przecież sporo członków LDPP broniło 
* w holenderskiej gazecie gmachów telewizji, Rady Najwyższej. Kil- 

przewodniczące- ku deputowanych tej partii zajmowało swe 
porównała z dykta- miejsca w sali parlamentu, 

t e  i i i t f 1 dziesięcioleciu. A . Meszkauskas zażądał, aby pan Te^le- 
Stĵ . ̂  f runskiene jest również ckas obalił oskarżenie ze wspomnianego 

współpracy trzech wiecu i opublikował to w prasie...
£Hj p| przekonaniu Pan A. Terleckaś nie zgodził się z powo- 

P4nr0 y L  r* 1̂ m ie  budzi uczu- dem LDPP. W  Parku Wingis powiedział on 
«  ? ycZne’ rozwij«  ideę prawdę, ale prosi sąd o odroczenie sprawy. 

° na wszystko w ska- Adwokat J. Gelażius, z którym nagrywali 
i  w ^kaiem Prunskiene, oboje i zbierali dowody, znajduje się w 

najbliższej przyszłości szpitalu. Zdaniem Terleckasa okrutnie po- 
1* "Wielkie problemy". ’ turbowali go milicjanci. Możliwe, że pod­

czas tego incydentu zginęła też teczka z 
dowodami. Adwokat Sz. Wilczinskas, który 
miał bronić wczoraj A  Terleckasa, powie­
dział, że ze sprawą zapoznał się dopiero w 
przededniu i nie jest do niej dobrze przy- 

Pizeglądów prasy gotowany.
  / wypowiedź pana Sędzia W. Walanczius po naradzie z ła-

C1 Da na temat tzw. „kwe- wnikami ogłosił, że odracza się rozpatry- 
VrypovriLu naszym przeko- wanie sprawy. O kolejnym posiedzeniu po- 

ł sytuacj. Litwina trzeźwo informuje się dodatkowo, 
hr* na \||.;??w®tałą w wyniku Zwolennicy A  Terleckasa, których me- 
0 iik« . nenszczviniP jednokrotnie uprzedzał sędzia, aby nie

przeszkadzali, dali teraz wolę swym emo­
cjom. Nad głowami zjawił się plakat „P. 
Sędziowie! A. Terleckaś niejednokrotnie u- 
Icierpiał od komunistów! Wystarczy!I!*1. Kil-

Departamentu Bezpieczeństwa Kraju, nie 
mógł przedstawić żadnych dowodów w tej 
sprawie, -nie ma nawet nagrań przemówień 
K. Prunskiene. Jego. zdaniem sprawami bez­
pieczeństwa powinni kierować ci, którzy 
działali w podziemiu, ucierpieli od .komu­
nistów.

Następnie dostało się szefowi Departa­
mentu Celnego W . Walickasowi, funkcjo­
nariuszom Departamentu Ochrony Kraju, 
Telewizji za to, że pokazała A. Brazauska- 
sa, ofiarującego broń ludziom, z DOK. Szef 
Związku .Szaulisów również zdradził swą 
organizację. W  strukturach władzy siedzi* 
stara nomenklatura. W  Ministerstwie Rol­
nictwa również. Wszędzie jest straszny sa­
botaż.

Ani się spostrzeżemy; jak znów bę­
dziemy LSRR — zaznaczył.

Przyszła też kolej na premiera G. Wag- 
noriusa za to, że zechciał przyjąć komuni­
stów do swego aparatu. I w ogóle, zdaniem 
Terleckasa, władza skoncentrowani jest w 
ręku kilku osób.
„ — Zażądamy dymisji nowego rządu — 
zapewnia mówca...".

r fc b łiU M IM
V  Reporter „R " R. Jarmalaviczius odwie­

dził przejście graniczne w Lazdijai, a wra­
żenia opisał W artykule „Brudna brama Li­
twy*' (środa). Szef strażnicy A  Bekintis o- 
powiedział mu o° perspektywach (toalety, 
natryski, boisko sportowe, kioski itp.), acz­
kolwiek samemu A. Bekintisowi bliższy se­
rca jest projekt kanadyjskich Litwinów, 
który obok urządzenia tu zradiofikowane- 
go parkingu przewiduje też ośrodek rekrea- 
cyjno-usługowy z restauracjami, barami, 
sklepami, a nawet kościołem. A  tymczasem 

jak pisze R. Jarmalaviczius — to, co się 
dzieje wokół przejścia w  Lazdijai przypo­
mina film grozy. Jak poinformował jautora 
A. Bekintis, „łapówki wzrosły tu do 40 tys. 
rubli, też „prawdziwe" pieniądze^
Tymczasem zwykły urzędnik Departamentu 
.Ochrony Kraju otrzymuję 500 ib., a szef 
strażnicy — 800. Zdarza się, że ńie wy­
trzymuje człowiek -^powiada A. Bekintis, 
który w ciągu dwóch miesięcy; urzędowa­
nia zwolnił już ze śłiiżby 14 podwładnych". 
Po udzieleniu tej informacji '! ’ opublikowa­
niu jej w  gazecie, „R " już w  piątkowym 
numerze pisze, że zatelefonował do redakcji 
zrozpaczony A. Bekintis, któremu za ten 
wywiad grożą zwcąlnieniem z pracy. .Nie­
wiadomo tylko, co najbardziej „podpadło" 
jego zwierzchnikom^— lczy zacytowany wy­
żej fragment jo łapówkach, czy krytyka 
rozporządzenia nr -646 rządu, nadającego 
szeregowi osób przywilej przekraczania 
granicy poza kolejką (co bardzo wydłużyło 
tę ostatnią), czy może szczere wyznanie A. 
Bekintisa, że oprócz ,łapówek są też pio- 
pozycje odwdzięczenia się... w naturze. 
Chodzi o swawolę z kobietami w autobu-

L IE n J V O S jrytas
kwestie: jakim prezydentem i kto ma być?"

Z interesującego wywiadu z nowo mia-. 
nowanym ambasadorem U^A w Litwie J. 
Johnsonem zaczerpnęliśmy co następuje:

„Pracowaliście w Polsce l bodajże może­
cie skomentować stosunek Litwy zamie­
szkałych tu Polaków.

— Obserwowałem te stosunki z tąmtej 
strońy granicy, Rozumiem, że stosunki wię­
kszości litewskiej do mniejszości polskiej na. 
Litwie mają historyczne motywy. Rząd A- 
meryki nieustannie zmierza ku temu/ aby 
ludzi uważano wszędzie i zawsze. Nie 
wolno poddawać człowieka dyskryminacji 
jedynie za to, że jest Polakiem, Litwinem 
czy Rosjaninem.. Prawa obywatelskie są 
jednakowe dla wszystkich. Odczuwamy to. 
bardzo mocno, ponieważ Ameryką jest kra- 

i jem emigrantów. Sami Amerykanie niewą­
tpliwie są niezadowoleni z tego, jak się 
przestrzega prawa człowieka w USA Jed­
nakże nasze państwo dąży do ich przes­
trzegania. Pragniemy, aby tak było również 
w innych państwach. Co do stosunków 
wzajemnych między Litwą a Polską, pocią­
ga mnie idea utworzenia rady litewsko - 
polskiej dla omawiania wzajemnych proble­
mów narodowych".

Gazeta ta zamieściła wywiad również z 
nowo mianowanym, tym'razem, komisa­
rzem policji Kowna Petrasem Waliukasem: 

— Dni przed puczem były jednak dla 
was bardzo ciężkie.

—  Różnie było. W  ciągu kilku miesię­
cy stale śledzono mnie, podsłuchiwano mo­
je rozmowy telefoniczne. Chcąc wymknąć 
niezauważonym z komisariatu z początku 
wysyłałem swój samochód, a potem in­
nym wyjeżdżałem sam. W  innyin komisaria­
cie rejonowym załatwiałem wszystkie swe

-sprawy telefoniczne. W  noc przed puczem 
skradziony zostać i spalony mój samochód 

: służbowy WAZ-2108.
tfffT/gr- - Czyje ręce zrobiły to —  mafii czy1 

„byłych"? . N
—  „Byłych". Pomagał im kowieński od- 

dżiał KGB.
Doskonale znam sytuację kryminalną v;

’ swojej republice i mogę powiedzieć, że" 
' kowieńska mafia nie-jest tak straszna  ̂jak 

się wydaje. Kowno zasłynęło<Jnie tyle ze 
j swej.mafii,: ile z. bezczelnych muskularnych 
typów, zdolnych, do wszczęcia wielkiego 
hałasu...

v ■ 1— Niewątpliwie ma też .mafia .własnych 
ludzi w  policji...^

r -  Wkrótce’ nie będzie jej. Przede wsz* , 
stkim zadbam o zlikwidowanie struktury, 
w której najbardziej kwitnie korupcja — 
ochrony pozaresortowej.

— Między innymi na Zachodzie mafia 
pełni też funkcje pożyteczne. Na przykład 
we Frankfurcie nad Menem chroni kawiar­
nie. Ci chłopcy odpowiedzialni są za to, 
aby klienci mogli spokojnie i bezpiecznie 
spędzać tam czas.

—- Na Zachodzie jest silna pozycja, sil­
ne prawo i dawno już ukształtowane sto­
sunki między policją, a światem przestęp­
czym. Policja kontroluje działalność mafii. 
Dlatego też być może słusznie się mówi: 
„mafii pokonać nie sposób, należy pokie­
rować nią".

A  tę notatkę przedrukujemy w całości:
v  „W  Palandze chowano młodego czło­

wieka, właściciela bodajże największego i 
najelegantszego w mieście domu. Do­
mu z dwoma basenami. Zbudowany został 
niedawno, ale już krążyło na jego temat 
mnóstwo legend. Zatrzymywały się przed 
nim stale drogie samochody, wysiadały z 
nich stateczne pary. Przedstawicielek płci 
pięknej przez ten dom przewinęło się spo­
ro. Jedne opuszczały go wzbogacone, inne 

- ■— pokrzywdzone.
Gdzieś tydzień temu zwłoki właściciela 

z ranami kłutymi znaleziono w Rydze. 
Ofiarą był Edmundas Tamulis, człowiek 
znany i wpływowy wśród mafii. Całe życie 
spędził w Kownie i dopiero w ostatnim 
roku przeniósł się do Palangi. Jedni mia­
nowali go Doktorem, ponieważ związany 
był ze znaną przestępczą grupą „dokto­
rów". W  młodości nazywano go Gapą, a 
następnie — Hiszpanem, AlgeUsem, a os­
tatnio — Siwym. Edmundas niejednokro­
tnie był sądzony, w przestępczym świecie 
Cieszył się znacznym autorytetem.

Okoliczności jego śmierci na razie nie są 
znane. Wiadomo tylko, że do Rygi udał 
się na pogrzeb swego przyjaciela, znane­
go wśród mafii ryskiej Abakumowa. Aba- 
kumow został zastrzelony. Edmundas spo­
tykał się z nim przed śmiercią. Jak poin­
formowano nas z kompetentnych źródeł, 
ci dwaj podczas ostatniego spotkania oma­
wiali możliwości otwarcia kasyna w Soczi, 
Jałcie i innych miastach ZSRR".

■y w  tym samym nr 40 rosyjskiego wy­
dania gazety znajdą też Czytelnicy poważ­
ną rozmowę o problemach ludzj skazanych 
na jedną z najstraszniejszych chorób na­
szego stulecia — raka. Do głębi duszy 
wzrusza autentyczny list jednego z cho­
rych „Wkrótce mnie nie będzie".

Przygotowały: Krystyna ADAMOWICZ, 
Barbara WOLAtfSKA
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potoku in-
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to, zaatakowani,

[Swodjj fzekomo polskie gniazdo" —  radio i telewizję. Inne doma­
gały się' Pałacu Sportu dla kolejnego posie­
dzenia sądu. Stojąca obok mnie aktywist-
ka przyznała się, 'że na wszelki wypadek
przyniosła jaja...

Pan A  Terleckaś stanął na podwyższeniu 
i podziękował zebranym za udział. Zwła- 

g w EKSSg «•*- szcza wyróżniającym się zawsze większą 
I pjj °P°nuje wyznaczyć aktywnością kobietom. Jego zdaniem pra- 

zw0jeł®~̂ ’w- Ale jedno u- wdźlwych mężczyzn na Litwie jest nlewle- 
Polski pocią- le. Zaledwie kilku z Vytautasem Landsber-

ęp- nastąpi kres glsem na czele. Raz jeszcze powtórzył hi­
storię z J. Gelażiusem. Zaatakował Z.

ważył coś takie- ka kobiet zaatakowało .Jcomunistyczne

Pb« !̂ |^?ertolerancji^
K v L ? ^ ^ v aerwiaty etc- 1|  ®awiczka (...) Pan 

l?«Iovv na Litwie
\.ytn\r Ja8»ełły. A  właś- 

V^worka* ^  '  Ja8iełłA) 
B- ~~ P^e A  KvH

uauQń uta 
T? Jeśli już dziś na

Iru Dramatyczne. Waiszwilę, który mianowany dyrektorem

v  „Czy będzie nas cieszyć to wszystko, 
cośmy'zasieli tej jesieni na polach Litwy i 
w sercach ludzi?.." ^  takie pytanie zadaje 
„V. L." w wydzielonej grubym drukiem 
publikacji, poświęconej aktualnej bęlączce 
Wileńszczyzny — rozwiązaniu jej Rad. Cy­
tujemy:

„Decyzją tą zamierzano zmusić ich, aby 
jak najszybciej się zmienili, zostali takimi, 
jakimi chcemy ich widzieć. Ależ to prze­
moc, jawne ograniczenie demokracji, na 
które dowolna mniejszość zareaguje boleś­
nie. A  dla mniejszości narodowej staje słf 
to wręcz sprawą narodową. Przemocą za­
łatwiamy sprawy Wileńszczyzny i wydaje 
nam się, że racja po naszej stronie, bo Je­
steśmy teraz zwycięzcami, wielkim naro­
dem. W  ten sposób zamiast wychowywać 
lojalnych obywateli Litwy zmuszamy ich dc 
posłuszeństwa (...) Gdy mówisz, że powin­
niśmy dziś zdobyć się na tolerancję, wyro­
zumiałość, wybaczyć błędy i winy, z miej­
sca słyszysz, że ciągle byliśmy tolerancyj­
ni i wyrozumiali. Tak, byliśmy. A le wted\ 
nie mieliśmy wyboru. Okoliczności nas do 
tego zmuszały. A  dziś możemy wybierać. 
1 wybraliśmy: liczymy nawet błędy prze­
szłości, karzemy za nie, nie zezwalamy na­
wet, aby sami spróbowali zmienić się, „po­
prawić"...-

v  „Na jednym z posiedzeń rządu, gdy 
była mowa o przekazywaniu budynków 
przedstawicielstwom zagranicznym, ktoś 
wspomniał o Pałacu Pracowników Sztuki. 
A  tu nagle do rozmowy włączył się G. 
Vagnorius: że niby jest on przewidziany 
dla prezydentury... Ta krótka replika — 
pisze V. Kamlnskas („Kto będzie silnym 
prezydentem?") min.' oznacza, iż kwestia 
prezydentury Jako instytucji politycznej, 
„na górze" została już rozstrzygnięta i . być 
może wiosną czy latem'prezydent Republi­
ki Litewskiej ulokuję się w empirowanęj 
rezydencji generałów gubernatorów Litwy 
wzbogacając o nowe niuanse semantykę wi­
leńskiej Starówki. Dziś „na górze" pozo­
staje tylko rozstrzygnąć dwie niełatwe



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I ”_____

(Pomnik w Surkontach
Spażdzle,

7 września Udzkl Oddział 
I Związku Polałcow na Białoru- 
I si z niecierpliwością oczeki- 
J wal na przyjazd delegacji by- 
liych żoinierzy AK z Fotela.
I fowodem ich wizyty było ad-, 
I stanięcie pomnika żołnlcrty
AK. : W suirkontach.: Byteta' 

I wśród tych, którzy spotkali 
J jrości. Powitałem swoich pnny. 
Ijaciół —  żonę ppłk. Macieja 
I Kalenkiewicza —  panią Irenę,
I jej córkę Agnieszkę i zięcia 
I Władysława. Rodzina „Kot- J wicza" gościła u mnie w  Li* 
Idzie w  ub. r. Razem odwiedzi- 
lliśmy grób męża i  ojca. Od 
I tego czasu przyjaźnimy się i 
(jesteśmy z żoną dumni, że 
I znamy' osobiście takich szla- 
I chętnych i wspaniałych lu- 
I dzi. Wśród gości ujrzałem je- 
I szcze jednego znajomego 
[pana Cezarego Chlebowskie- 
Igo. To popularny polski pi- 
Isarz, piszący na temat Armii 
I Krajowej. Późnym wieczorem 
I odbyło się spotkanie lidzkich 
I Polaków z naszymi gośćmi.
I Na początku wystąpiły nasze 
I dzieci. Potem straszne lata 
I wojenne wspominali byli żol- 
Inierze AK. Niektórzy z  nich 
I pierwszy,raz od lat stanęli na 
I ziemi ojczystej, to było dla 
I nich dużym przeżyciem. Za - 
I brały również głos żona i 
I córka „Kotwiczą". Pani Irena 
I Kalenkiewicz opowiadała, że 
I namawiano Ją na przeniesie- 
łn ie do Polski prochów „Kot- 
I wicza". A le  Ona zawsze sta- I nowczo odmawiała, dlatego 
I że „Kotwicz" urodził się na 
I kresach, walczył tutaj i zgi- 
I nął za swoją ziemię. W  ubie- 
Igłym  roku pani Irena wyra- 
I ziła wdzięczność, że naresz- 
I cie na grobie Jej męża umie- 
Iszczono krzyż, ale ubolewała,
I że krzyż ma tylko Jej mąż, a 
I groby pozostałych żołnierzy 
I są bez krzyży. Dziś wszyscy 
I żołnierze mają na grobach 
I takie krzyże jak „Kotwicz".
I Dowódca pozostał razem ze 
I swymi* żołnierzami nawet po 
I śmierci.

Ciekawe też było wystąpie- 
I nie Cezarego Chlebowskiego.
I Zebrani dowiedzieli się dużo 
| nowego.

Przyjechała do Lidy i Joan- 
I na Januszczak, Również była 
I w  AK. To właśnie ona w  tym 
tragicznym dniu 21 sierpnia 
.1944 r. była w  Surkontach i  ; 

I otrzymała od „Kotwiczą" os- 
Itatni Jego rozkaz. Szła z  tym 
] rozkazem pieszo do Lidy. Po- 
Item  musiała go schować. W  
1 podwórku domu, gdzie miesz­

kała jej matka, zakopała go 
w  butelce, Opowiadała mi o 
tym, gdy gościłem w  je j do- 

| mu w  Gdyni, gdzie obecnie 
I mieszka. Uzgodniliśmy wów- 
Iczas, że przyjadzie do Lidy i 
I razem ódnajdżiemy ten dom i ą 
Ito.miejsce. Oczywiście i pani 
I Joanna, i.ja  marzyliśmyó od- 
1 nalezieniu tego^ośtatniego ro- 
I jkazu '„Kotw ica*". I oto po- 
1 szliśmy d o te l dzielnicy i dlu- 
j go szukaliśmy.:. niestófiję : 
Wszystko się zmieniło, . n ie  a 

I odnaleźliśmy nawet tego do- 
I mu. Czas robi swoje. . : ' ■

W  składzie tej delegacji 
był i prof. dr med. Jerzy 
Szulc. To on operował „Kot­
wiczą", gdy ten był ranny w  
rękę.

Na uroczystości w  Surkon- 
Ujch zebrało, ^ię,kilka, typię- 

“  cy ludzi, chociaż pogoda tego 
dnia była nie najlepsza. Było 
dużo członków ZPB, zarówno 
z lidzkiego oddziału, jak i z 
woronowskiego, byli przedsta- 
wiciele Fundacji Kultury, Pol­
skiej na Litwie na czele z pre. 
zesem panem Sosnowskim.. Za­
szczycili nas swoją obecnoś­
cią wicekonsul RP w  Mińsku 
—  Krzysztof Dłużewski i do­
radca ministra spraw zagra­
nicznych RP —  Roman Gula.

Pomnik w  Surkontach jest z 
kamieni uwieńczonych krzy­
żem. A  obok z  dwu stron 36

List z Białorusi

krzyży, na których wypisano 
nazwisko, stopień wojskowy 
i pseudonim. Na 12 kizyzach 
jest napis —  Nieznany. Na 
pomniku napisano —  żołnie­
rzom Arm ii Krajowej okrę­
gów  „N ów " i  „Wi*ano" pole­
głym za Polskę pod Śurkon- 
tami 21 V III 1944 i w  Poddu- 
biczacli 19 V III 1944. Nad po. 
mnikiem podniesiono trans­
parent ze słowami —  „Arm ia 
Krajowa".

Wszystkich witał gospodarz 
—  pan Fomiczewski —  prezes 
ZPB w  Woronowie. Potem od­
była się Msza św. za poleg­
łych. To była pierwsza msza 
połowa na ziemi lidzkiej po 
wojnie. Mszę rozpoczęli czy­
taniem Biblii córka i  zięć 
„Kotwiczą", A  prowadził 
ksiądz - kapelan Tadeusz Dłu- 
bacz. M iał wspaniałe kazanie, 
m.in. powiedział: „Zebraliście 
się tutaj nie dla nienawiści, 
lecz dla miłości. C i żołnierze 
złożyli swoje życie za O jczy­
znę, za Polskę. Były dwa sfc 
stemy totalitarne -— Hitlera i 
Stalina. Jednakowo niszczyły 
wszystko, c ó  jest dobre na 
ziemi. Polska w  1939 r. niko­
mu nie zagrażała. Ani Niem­
com, ani ZSRR. A le  to nie 
przeszkodziło Niemcom zaata­
kować Polskę, a po IV dniach 
sojusznik Niemiec ^ (Z w ią ­
zek Radziecki zadał Polsce 
cios z  drugiej strony... Teraz 
bronią powinny być nie ar­
maty —  a miłość. A  miłość 
to Bóg, to Jezus Chrystus. T e­
go  uczy nas nasz umiłowany 
ojciec —  Jan Paweł U". -

Potem -odbył się apel pole-' 
głych. Wymientało się nazwi­
sko poległego i po biciu wer­
bla, w  całkowitej ' ciszy 
brzmiał glos: „Poległ na po­
lu chwały". Te chwile będę 
pamiętał przez całe życie. 
•Wystąpił i Cezary Chlebow­
ski: „To historia Ziemi Łidz- 
kiej. 47 lat temu na tym ęo lu

akowcy walczyli z  żołnierzami 
NKWD. W alczyli o swoją zie 
mię, walczyli do końca. W ię­
kszość z  tych poległych była 
ranna, tych chłopaków dobi­
jano bagnetami. I  oto docze­
kaliśmy .się tego dnia, gdy 
możemy .odsłonić pomnik na* 
szym Rodakom i uczcić ich 
pamięć. N ie ma już Związku 
Radzieckiego, nie ma już im­
perium, jest wolna niezależna 
Białoruś. Jutro nas tutaj nie 
będzie, pozostaniecie W y  —  
Polacy żyjący na tej ziemi. 
Pamiętajcie o  tym cmentarzu 
i nie tylko o tym. Większość 
leżących tutaj chłopaków 
to lidzianie. Możecie być z 
nich dumni".

Dobrze pamiętam ten 1989 
r„ gdy my —  grupa aktywi 
stów Paiskiego Stowarzysze­
nia w  Lidzie, przyjechaliśmy 
do Surkont. Pokazano nam, 
gdzie leżą „Kotwicz" i jego 
chłopaki. To było po prostu 
pole, pasły się tu krowy. W ó 
wczas przynieślimy tu kwia 
ty i tabliczkę głoszącą, że tu 
leży ostatni dowódca Nowo­
gródzkiego Okręgu AK. W  na­
stępnym roku, dzięki stara­
niom prezesa FKPL pana Sos­
nowskiego na grobie „Kotw i­
czą" wzniesiono krzyż. A  te­
raz Fundacja Ochrony Zaby­
tków (jej przedstawiciel pan 
Stanisław Karolkiewicz był o- 
becny na tej uroczystości) 
wzniosła pomnik i krzyże dla 
reszty poległych. Pomagali w  
tym mieszkańcy tej ziemi i 
przewodniczący miejscowego 
kołchozu pan Czesław Mak- 
rycki. Przy okazji chciałbym 
podkreślić, że 85 proc. miesz­
kańców woronowskiego po­
wiatu —  to Polacy.

Potem było składanie kwia­
tów. Byli żołnierze A K  sfor­
mowali kolumnę. Nieśli swo­
je  AK-owskie sztandary. Ja­
kże pięknie wyglądali ci lu­
dzie, jakże twardy był ich 
krok. Na rękawach -mieli o- 
paski z napisem Nowogró­
dzki Okręg AK . To byli żoł­
nierze —  „Kotwiczą", „Ponu- 
rego", „Krysi” , „Ragnera" i 
i innych oddziałów. _Wszyscy 
pamiętają „Kotwiczą". Dodać 
należy, że po wojnie ppłk. 
Maciej Kalenkiewicz był uz­
nany za jednego z najwybit­
niejszych oficerów Polski. Za 
odwagę dwukrotnie otrzymał 
najwyższy order Polski 
W irtuti Militari. W  1944 r. 
mianowano go dowódcą Zgru­
powania Nadniemeńskiego. 
Było to wtedy jedno z naj­
większych zgrupowań party­
zanckich na okupowanym te­
renie Polski. Liczyło ponad 2 
tys. ludzi: Latem 1944 był 
współautorejn operacji „Ostr 
ra Bnujia".- postać stała się: 
wzorem walki o polskość na­
szej zle'ml,' D' aachowanle feo- 
dności. clłanHeka.

Aleksander SIEMIONOW - 
i-ida ••

, HooorariaaB. przeznaczam Ba . 
fundusz pf&fttitfieraty „Kuriera 
W ile ń s k ie g o " .

Długich k i i
Co zachęciło mnie do na. 

pisania listu? Otóż wesele w • 
Suderwach, na którym mia­
łam zaszczyt być swatką. W e­
sele było cudowne, jak zre­
sztą większość wesel na W i­
leńszczyźnie. Było i „słodze­
nie wódki" i „dzień dobry” , 
żarty, piosenki i tańce. Wszy­
scy bawili się świetnie. Jed­
nak było jeszcze takie 
„coś", co nadawało temu we­
selu szczególnego uroku. Od 
razu jakoś nie mogłam się 
połapać, o co tu chodzi, zro­
zumiałam to dopiero po kil­
ku dniach. A  był to ksiądz 
Adolf Trusewicz, którego po­
znałam na weselu. Wzruszy­
ły mnie do głębi duszy jego 
tak prawdziwie ojcowskie u- 
czucia i miłość do parafian. 
Jakież to było niecodzienne, 
kiedy ksiądz zwracał się do 
młodzieży po imieniu, bo zna 
ją od dziecka, zna je j rodzi-
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W arkocz jesieni
Z drzew spada owoc ostatni,
Na brzozach złocą się liście,
Próbują zagrać na lutni 
Powitać jesieni przyjście.

Czerwone jarzębin grona.
Na rżyskach jut pajęczyny.
Późne lato przegrane kona 
Pod dotykiem wczesnej jesieni

Gdzieś pamięć wiosny szalonej,
Zabawy wśród kwiatów lata.
Brzęk pszczół na lipie miodnej,
I puch topoli nad chatą.

O  moja Ojczyzno jedyna,
Miłuję Ciebie gorąco,
Witam Clę wczesną jeslenią,
Wśród nikłych promieni słońca.

W aldem ar HAJDAMOWKZ

i J j f . ftd- 5lady bliślciej rodźmy" p o  

ło jc u ' Jerzym Dowgialle ur. w 
_ IgmSSlctł' lif^ lle ico  ”

I  wieża, “był inżynierem geodetą. 
1 Matka zaś Stanisława z  Toczy- 
I  ło wskich ur. w Mielkach koło 
I Wilna. Możliwie ktoś posiada ja- 
Ikieś informacje o ich bliskich 1

proszony więc jest o 
'kontakt \  Izabellą Dowgiałło:

. 71502 Szczecią, T  uL OtfJMfowa s 
21/8 Polska.

Uprzejmie proszę redakcję Q 
J pomoc r odęate&ęj&u 'mefcO 
(Wtija 'MTećzysiawa Motdde^vićia, 

'^kfóty' ' w ił^n iu '1 TC^tir 
wyszedł ną wojnę i dotąd wszel­
ki ślad po nim zanikł. Służył w  
^7 pułku piechoty w Lidzie, któ­
ry zatem został przeniesiony pod 
Warszawę i stoczył tam kilka 
bitw z armią faszystowską. Moż-

-łlwie czasie —- jednej z nich
Chcłałbym chociaż do- 

wiedzieć kię,, -gdzie został po- 
jfego grób.

Ifeśłi ktoś ̂ go jeszcze pamięta 
lub,;, posiada iakieś inforraacfe,. 
prOsfajny  "jfest . kontaktowane

-Geesła^w Monkiewiczem, 
zamieszkałym pod adresem: lit*

" n iedalek i, w. Mrnklf- 
wteze.

Zwraćam się uprzejmie do
redakcji „K .W ". z prośbą o po­
moc w poszukiwaniu bliskich

krewnych w PołaceAjCK<ifc 
•*-ktfję d o d v Ettbtety? 
.©żiel^go^ur,. W 
. •tątaŁH'T5<r %'pblścę
w. m. Wółąkowice^^żliwie, ze 

> padał Łapab mieszka iąi> rmie»kaf4- 
tam jej blłsćy. Proezę, 
cie a*eś: 28203^
no, ul. 4Vł«anHidda 
Anatollj Gleraslmlenko.

9  Poszukuję mojej rodzimy i11® 
ponad dwa lata, ale bez skutku. 
Są to siostry mojego ojca Anto­
niego Groblewskiego: Aniela



lytelnik pyta -  redakcja odpowiada

będzit płacić emeryturę?
iynswcso czasu w ysz ła  

do Moskwy — p isze  
tedwo. -  Braez w ie le  

mieszkała, p racow a- 
l̂ tsa też wyszła na em ery - 
L Obecnie nosi się z  m y - 
ąpofrotu do Wina d ro g ą  
giaf mieszkania. M ożliw e 

transakcji do jdzie, 
fcay będzie wówczas o- 
|pywała emeryturę i  k to  
jbęizie wypłacał?
■Sbro ostatnio otrzymuj e- 
| dość sporo podobnych li- 
w, postanowiliśmy zasięg- 

ioformacji w Ministerst- 
I  Opieki Społecznej. A  
k i  konkretnych przypad- 

emeryturę "będzie wypła- 
pasterstwo Opieki Spo- 
N  Litwy, ale do chw ili 
W® przez rząd odpow ie- 
[J J jjS  Natomiast, ja ­
wie na ten temat pod ję- 

i co zaproponuje 
którzy się znajdą

i a k s i o - urechwy, życie po.

TEZ SIE 
g ^ |  ZASIŁEK

fcfo otaymujemy tak-' 

^ p ffie le to n ó w  w
i ^^sn ia  emerytów
K j N & i p  do re- 
" '“ tonowala p . Gle. 
Rpriedziata, że 

•4 iy ilz Pracy w  zwią- 
g * » e U W w .  Czuje 
E t  nw. 19 Przepra-

f  ową 379  in.L ^  to praw-

u,r f ’ e uważali 
I  J2*yPow iedzie. 

Kggfchczas 
1 W należy ...

f c i  H N  **ę ie i 
i ^ I , r hodne- Zdzi- 
|Nfe ^ r/W en n ie rn ie .

mu ifo pracY ~

dotąd • 
'ŚT

l i  - ffisS:;  musieli Ł , '  . 

łN koifi * 6rYtlU-1 ' RTAflAinrm

nie
zasi

emigracji. I  nie tylko się mó­
wi, ale z  każdym, dniem coraz 
więcej obywateli z byłego 
Związku Radzieckiego opusz­
cza kraj i próbuje zarzucić 
kotwicę w  innych krajach 
świata. W  związku z tym p. 
H. Godlewski pyta redakcję, 
jak sprawa emigracji jest re­
gulowana przez rząd Litwy.

Jak na razie został tylko 
przygotowany projekt uch­
wały o emigracji, ale jeszcze 
nie został on zatwierdzony 
przez RN republiki. Przewidu­
je on, między innymi, że każ­
dy obywatel Litwy ma prawo 
opuścić republikę i wyjechać 
na stały pobyt do jednego z 
państw świata, jeżeli to go 
przyjmuje. Otrzymanie zgo­
dy na wyjazd ze strony rzą­
du nie będzie skomplikowa­
ne, gdyż będzie się potrzebo­
wało zaledwie kilku doku­
mentów związanych z zobo­
wiązaniami majątkowymi i 
rodzinnymi. N ie dotyczy to 
jednak osób pociągniętych do 
odpowiedzialności karnej lub 
administracyjnej, a także o- 
sób posiadających dane o 
tajemnicach państwowych 
(musi przejść jakiś okres 
czasu). Mężczyźni natomiast 
mają prawo emigrować tylko 
po przejściu służby wojsko­
wej lub alternatywne]. Emi­
grować może jeden z małżon­
ków, wtedy potrzebna jest 
pisemna zgoda drugiej stro­
ny, lub cała rodzina. Emigru­
jący ma prawo zabrać ze so­
bą cały swój dobytek, ale 
państwo ma prawo ograni­
czyć (według projektu) ilość 
wywożonych metali i kamieni 
szlachetnych, papierów war­
tościowy c^w ^ty.-przedm io  
tów o znaczeniu "kultury na­
rodowej.

•W cehi załatwtenia wszel­
kich spraw związanych z e- 
migracją : w  Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych już 
-WkfótCśT zóstaitfe ^powołana

iOUgrakryłgaę '  O^^wd^retach 
rdptyc^|?dfe?̂ iJ ^ ,^ i i posta- 

^amy^gSę ĉ jgłować lesz­
cze 3̂  ^dby-^ tn terespw a-,

•^ńferptf żatyleitS&tiltf' "projektu 
' uchwały przez ftN.

PRAGNĘ "WYJECHAĆ 
N A  STAŁY POBYT...

Ze sprawą emigracji ściśle 
się wiążą także listy tych mie­
szkańców Litwy, którzy pra­

gną wyjechać na stały pobyt 
ao Polski. Proszą w  nich o 
wyjaśnienie związane z  wy­
jazdem, a mianowicie: gdzie 
się załatwia dokumenty i jak 
długo trzeba czekać na od­
powiedź, czy będą wypłacane 
jakieś kompensacje wyjeż­
dżającym i czy są ze strony 
polskiej jakieś gwarancje na 
otrzymanie mieszkania, zatru­
dnienia i pomoc socjalną, czy 
się przyznaje obywatelstwo 
polskie od razu po przyjeżdzie 
i szereg innych pytań.

Jak na razie ambasada RP 
w  W ilnie jest w  trakcie or­
ganizacji, więc w  sprawach 
wyjazdu należy się czasowo 
zwracać do Konsulatu Gene­
ralnego w  Mińsku, ul. Ru- 
miancewa 6 i tam otrzymać 
odpowiednią informację na 
wszystkie nurtujące pytania.

MIESZKANIE N A  
WŁASNOŚĆ 

BEZ WYKUPU

Jestem obywatelem pols­
kim —  pisze p. R. Blacule- 
wicz. —  Do Wilna przyjecha­
łem w  1955 r., by pochować 
ojca, po którym odziedziczy­
łem domek i 13 setek ogro­
du. Ożeniłem się tu i pozo­
stałem. W  1973 r. w  trakcie 
prowadzenia drogi przecho­
dzącej przez naszą nierucho­
mość, zostaliśmy przesiedleni 
na Karolinki do dwupokojo- 
wego mieszkania bez żadnej 
kompensaty. Czy mamy pra­
wo teraz na bezpłatne miesz­
kanie?

Otóż według uchwały pod­
jętej przez rząd przy wyku­
pieniu mieszkań na własność 
są przewidywane ulgi najem-. 

. ćom takich mieszkań, aie ly t  
kp w. tym wypadku, jeżeti nie 
została im przyznana kom- 
-pensata w cłtwiłi zburzenia 
własnego domu. C o . dotyczy 

,  zaś ogrodu, ̂ tpt w~wvi>ćuiku.

n^-kompenśacjF^a
|  wspiąć? się AiJyika 
; * toa i# x if^ »a ć flfo

W ^konkretneł , •dla'vjpanmi 
sprawie proS&s 
•4o’  Wileńskiej Rady Miepikfe j 
. tal. Giedymina) lub db staro­
stwa (śieniunija), gdzie te 
sprawy się załatwia.

Czesława GUDALEWICZ

Zielona apteczka

Rośliny lecznicze stosowane 
a chorych na cukrzycę

Cukrzyca jest chorobą endo­
krynologiczną z ciężkim zabu­
rzeniem przemiany materii, kie? . 
dy z  • jakiegoś powodu. W orga­
nizmie zmniejsza Się produkcja 
insuliny, cO wymaga ciągłego 
wstrzykiwania jej preparatów. 
Pizy crricrzycy organizm nie 
przyswaja węglowodanów (cu­
kier). Obniżać zawartość cukru 
we krwi mogą te rośliny, które 
zawierają substancje podobne 
do insuliny (alkaloid helenina, 
glukokininy, inulina).

Do najbardziej skutecznych 
roślin, obniżających zawartość 
cukru we krwi, należą strąki 
fasoli. (Pericarpium Phaseoli). 
Owoce fasoli zawierają dużo 
białka, inuliny, kwasów organi­
cznych, witaminy B5, B®, kwas 
nikotynowy. W  ziarnach fasoli 
dużo jest argiminy, która wyka­
zuje działanie podobne do dzia­
łania insuliny na przemianę ma­
terii u chorych na cukrzycę. 
Oprócz tego owoce fasoli zawie­
rają inne aminokwasy, które re­
gulują przemianę materii i syn­
tezę białek w organizmie. Me­
dycyna ludowa i naukowa po­
twierdza skuteczność dziąłania 
odwaru strąków przy lekkich 
i średnich formach cukrzycy. 
Surowca leczniczego w aptekach 
nie sprzedaję się, zbiera się go 
samodzielnie.

Przepis: 20 g strąków fasoli 
zalewa się szklanką wody, gotu­
je się przez 20 minut, później 
dolewa się wrzątku do porzed- 
niej objętości. Trzyma się pod 
przykryciem 3 godziny, odcedza 
się i pije po 1/2 szlainki 3 razy 
dziennie przed posiłkiem.

Na drugim, miejscu wśród roś­
lin stosowanych przy cukrzycy 
są liście borówki czarnej, czyli 
naszej czernicy (Folium Martil- 
li). Jagody jej mają inny skład 
chemiczny i inne działanie, na­
tomiast liście czernicy zawierają 
garbniki, kwasy organiczne, ar- 
butynę, neomirtylinę (pochodną 
kwasu galusowego) oraz gluko- 
kininy, obniżające zawartość cuk­
ru we krwi. Liście czernicy mie­
sza się z innymi surowcami ob­
niżającymi poziom cukru we ) 
krwi, na przykład, z tymiż strą­
kami fasoli, liśćmi pokrzywy. 
Wymienione surowce wchodzą 
w skład mieszanki przeciwcuk­
rzycowej .,Diabetosan", sprzeda-1 
wanej w Polsce.

Mniszek pospolity (Taraza- 
cum Officinale), inaczej mlecz. 
Jako surowca leczniczego używa 
się korzeni. Zawierają one sub­
stancje gorzkie, trójteipeny, inu­
linę, inozyt, cholinę, manłtol. 
Korzenie pobudzają wątrobę do 
wytwarzania żółci, usprawniają 
procesy trawienia oraz przemia­
nę materii, działają korzystnie 
w zapobieganiu zwyrodnienia 
tłuszczowego wątroby. Stosuje 
się ją w diecie przeciwcukrzy­
cowej jako źródło inuliny. Po­
za tym mniszek jest często pod­
dawany jako środek odtruwają­
cy organizm. Surowiec zbiera się 
samodzielnie.

Łopian większy inaczej łopuch 
(Arctium lappa). Jako -surowca 
używa się'.korzeni. Zbiera - się 
samodzielnie. Wykopu j£, się je- 
:$ieńiąf- po oczyszczeniu kroi i 
suszy. -Skład chemiczny- korzeni, 
^etocujcier, inulina, białko, śluz, 
substancje' gorzkie, ' garbnik', 
składniki mineralne.

fjępiań przyśpiesza -wydalenie 
żÓTganizmu szkodliwych produ- 
k fów  pfczemiany >

uW ieftie. W  medycynie na- 
H topiąp podawany jest

do wewnątrz w przypadkach róż­
nych chorób skórnych, wywoła­
nych niewłaściwym przyswaja­
niem substancji odżywczych' i 
wydalaniem toksycznych produk- 
tćfiy prtemiany materii. Z suchara 
łopianu przygotowuje się odwar:
1 łyżka surowca na 2 szklanki 
wody. Przeciw łupieżowi i  na 
porost włosów z dobrym skut­
kiem stosuje się olej łopianowy, 
Rozdrobniony, suchy korzeń ło­
pianu zalać ciepłą oliwą lub 
olejem jadalnym zachowując 
proporcje 40 na 100, pozostawić 
w ciepłym i ciemnym miejscu 
na 10 dni, a później przygotować 
vr misce z gorącą wodą. Prze­
cedzany olej wciera się w skó- 
r£ głowy i pozostawia ńa kilka 
godzin. Do zmycia oleju z  wło­
sów można użyć żółtka.

Cykoria podróżnik (Cichorium 
intybus). Surowcem leczniczym 
są korzenie cykorii, jest to roś­
lina wieloletnia, szorstko owło­
siona, wysokość 30— 120 cm, cl 
długim rozgałęzionym korzeniu. 
Łodygi słabo ulistwione. Liście 
lancetowate, wcinane. Ma ko­
szyczki ' fłłękitnych kwiatów na 
szczytach gałązek, oraz w ką­
tach górnych liści. Surowiec le-l 
czniczy zbiera się samodzielnie. 
Korzenie zawierają związki go  
rzkie, garbniki, flawonoidy, cho­
linę, 20 proc. inuliny, składnik1 
mineralne. Korzeń cykorii ma 
zastosowanie głównie w medy­
cynie ludowej. Używa się przy 
przewlekłych chorobach prze 
mlany materii, w niektórych 
chorobach skóry jako „czyszczą­
ce krew". Stosuje się jako od{ 
war. Łyżeczkę suchych korzeni 
zalać szklanką zimnej wody, do.' 
prowadzić do wrzenia i ogrze­
wać -5 minut

Oman wielki znany u nas ja­
ko dziewiesił (Inula helenium). 
Oman jest wysoką byliną, sięga­
jącą nawet 2 m, o krótkim gru­
bym kłączu, z którego wyrastają 
korzenie długości do 50 cm. Ło­
dyga jest prosta, w górze nieco 
rozgałęziona. Dolne liście pod­
łużne,. ogonkowe, J owłosione. 
Złocistożółte koszyczki kwiatów 

| osadzone są .pojedyńczo lub po 
'  kilka na szczytach rozgałęzień 

łodygi. Surowcem są korzenie 
roślin 2—3-letnich, wykopane w 
październiku lub listopadzie. Po I 
zbiorze korzenie myje v-ę, kroił 
na plastry i suszy. Surowiec ma 
/gorzki i palący smak, silny spe­
cyficzny zapach. Korzenie oma­
nu można nabyć w aptekach. 
Korzenie zawierają olejek etery­
czny, w którego skład wchodzi 
krystaliczna mieszanina, zwana 
heleniną. Ponadto w surowcu 
znajduje się 40 proc. inuliny,! 
związki gorzkie, fitosterolej 
składniki mineralne.

Działanie lecznicze omanu za] 
leży od heleniny i inuliny. Hej 
lenina jest słabo rozpuszczalna ■  
wodzie, dobrze zaś w alkoholu] 
dlatego napary wodne z surowi 
ca są o wiele mniej skuteczne 
niż wyciągi alkoholowe.' .Oman 
działa wykpętuśnie " i  p rtęci w • 
kasziowo, - a także pobudzająco] 
na czynńośct * żołądka. Duża zafl 
wartość inuliny (40 proc.)- powóJ 
duje działanie obniżające zawad 
tóść cukru we krwi: W  tym ca 
lu- używa się napńrów wodnyclu

V. , , ,  Przygotowała' 
•Maria STASIULEWICZ

Od redakcji: 'Autorką ttOWyżl 
.szef publikacji proszoną 'fest ' ó 
kontakt ielefoniczny z redakcją] 
(2 2 -3 7 -» ).

■*, iC ^ c ik p r z y ja c io ł

_Jąnlaa Stadnik —' nauczycjelr 
ka języka polskiego - w Ucetah- 
Gastronomicznym, chętnie na­
wiąże kontakt z pedagogami Po­
lakami. których interesuje prob­
lematyka kulturalna, historia 
sztuki, etnografia. Listy prosi 
kierować: Polska, 39-400 Tamo-

Pragnie korespondować z miesz­
kańcami Litwy, w celu lepszego 
poznania historii i kultury. Zna 
język polsk’ . rosyjski i trochę 
angielsk. Polska, wój. rzeszow­
skie, 36—047 Niechobrz 314.



W oczekiwaniu na Gaudeamus
Już rok wkrótce minie od 

czasu, gdy zamieściliśmy w „Ku­
rierze Wileńskim" informację o 
tym, iż grupa inicjatywna Sto­
warzyszenia Naukowców Pola­
ków Litwy postanowiła utworzyć 
uczelnię polską —̂ Uniwersytet 
Polski w  Wilnie. Zarówno zro­
dzenie się idei, jak i długi, nie­
łatwy proces jej - materializowa- 
nia się ukazywaliśmy na na­
szych łamach. Przypomnijmy* 
że w zasadzie idea uczelni pol­
skiej (w założeniu ma . to być 
uczelnia nie tylko dla Polaków, 
lecz dla wszystkich tych,, kto 
chce się kształcić po polsku, 
wzbogacić się o poznanie .pol­
skiej kultury), nie została zakwe­
stionowana ani przez‘ osobę pa­
na K. Motieki t —  zast. przewod­
niczącego RN RL, ani ministra 
kultury i oświaty D. Kuolysa,' 
ani przez Departament ds. Naro­
dowości. Nie ocenił też je j ne­
gatywnie minister bez teki A . 
Abiszala. A le też nikt jak doty­
chczas nie wziął na siebie tego 
trudu i odpowiedzialności, a za­
razem nie podjął szlachetnej 
decyzji, by dać uczelni • zielone 
światło. T o ' znaczy zatwierdzić 
statut, wydać licencję, przydzie­
lić pomieszczenia. Wsparcie fi­
nansowe ((uczelnia ma być spo­
łeczna).

Tak, uczelnia to sprawa bar­
dzo poważna. Kontyngent stu­
diujących, wykładowcy, plany 
nauczania, fundusze —  każda 
część składowa ma być starannie 
przemyślana. Ale..'. Uczelnie po­
wstają nie ża dotknięciem cza­
rodziejskiej różdżki; uczelnie 
kształtują się latami. Lecz w  pe­
wnym momencie ma być uczy­
niony pierwszy krok. Ten pier­
wszy krok będzie jednak tym 
pewniejszy, im przychylniej spo­
tkany zostanie przez władze, 
przez decydentów od spraw nau­
ki. Polska uczelnia o  tyle nie 
miała szczęścia, iż akurat stara­
nia o przyjście na świat rozpo­
częła w czasie, gdy republika 
nie posiada jeszcze uformowanej 
Rady Naukowej (ma być wybra­
na w listopadzie), której powie­
rzone będą właśnie funkcje ak­
ceptacji i zatwierdzania przysz­
łych uczelni; Zarówno statut 
uczelni, jak i plany nauczania, 
spisy wykładowców zostały od- 

, powiednim służbom rządowym 
przedstawione. A  na razie...

Chmielewska, panowie R. Kuż- 
mo, E. Wasilewski, J. Zacharze- 
wski, J. Sawicki, Z. Stwół, T. 
Gierasimowicz, Z. Żukowski. Ci 
ludzie (oraz inni ich koledzy) są 
zdecydowani pracować przy for­
mowaniu podwalin przyszłej 
uczelni. W  swym przemówieniu 
inaugurującym zajęcia kursu 
przygotowawczego pan dr Ro­
muald Brazis przypomniał zebra­
nym nie tylko historię powsta­
wania uniwersytetów w  naszej 

- staruszce-Europie, ale też na 
podstawie faktów z rodzimej hi- 
storii (np. działalności Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk) pokazał, 
jak nasi przodkowie w iele po­
trafili zdziałać społecznie* ile 
mieli Zapału i wiary. " Właśnie1 
wiara mai być nam pomocna w 
poczynaniach, naszych. Bez niej 
człowiek po prostu by się zagu­
bił w tym materialnym, surowym 
święcie. W ięc wiara, umiłowanie 
kultury tradycji ojczystych 
oraz wielką chęć kontynuacji 

1 swąj_ historii rozboju na t$j zie^ 
mi',- stworzenie , innym narodom 
możliwością poznania i  współtwo­
rzenia wielokulturowej spuściz­
ny, Ziemi Wileński ej o to za-
dania, jakie'przyświecają grupie . 
założycielskiej polskiej uczelni, w 
Wilnie;

Dziś, rozpoczynając kurs przy­
gotowawczy na takich kj£nu4- 
kach, jak ekonomia i prawor ję ­
zyki obce i  język litewski,-in­
formatyka, biologia i  wychowa- 
nie; fizyczne, medycyna, pedago­
gika wczesnoszkolna, plastyka i 
wzornictwo przemysłowe, legi­
tymuje się grupa założycielska 3 
doktorami nauk, trzema —  kan­
dydatami, 8 ■—  wykładowcami, 
a* rejestr ten nie jest zamknię­
ty. Zarówno wykładowcy w i­
leńscy (nie tylko zresztą Polacy, 
ale wszyscy znający język pol­
ski) jak i z Macierzy powitani 
tu zostaną szczególnie serdecz­
nie.1 -

T O  W S ZYSTK O  D L A  N ICH...

TE N  PIERW SZY KROK...

Na razie Stowarzyszenie Nau­
kowców. Polaków Litwy korzy­
stając z prawa nauczania 3 wrze­
śnia rozpoczęło prowadzenie kur- 
su przygotowawczego powstają­
cego Uniwersytetu Polskiego. 
Tego uniwersytetu, którego idea 
połączyła naukowców, nauczy­
cieli, młodzież, społeczeństwo (na 
konto SNPL wpływają dary pie­
niężne na uniwersytet, m.in. 
wśród innych tysiąc rubli przelał 
na nie pan Kosak z Ławaryszek. 
Wśród naukowców i nauczycieli 
znaleźli się doskonale znani nam 
ludzie: dr R. Brazis —  promotor 
wszelkich poczynań związanych 
z ideą powstania uczelni, dr E 
Szpilewski, dr Z. Mackiewicz, 
kandydaci nauk panowie S. Ma­
jewski, H. Mogilnickas, panie 
E. Iwaszkiewicz, M. Romanowska, 

B. Sawicka, H, Stróżanowska, H. 
Iigiewicz, R. Pamadiene, H.

Dotychczas mówiliśmy o lu­
dziach > którzy już rok swego 
życia (czasu wolnego, bo wszy­
stko się odbywa na zasadach 
społecznych) poświęcili wypra­
cowaniu schematu przyszłej 
uczelni i jej działalności. Przyj­
rzyjmy się teraz tym, kto ma 
być. odbiorcą ich wysiłku ■— 
młodzieży.

Podczas sierpniowych zapisów 
—  przypomnijmy, że odbywały 
się one już po rekrutacji mło­
dzieży na studia w  RP, jak też 
egzaminach wstępnych na uczel­
nie republiki —  zgłosiło się po­
nad 150 chętnych. Była to mło­
dzież zasadniczo po ukończeniu 
polskich szkół, chociaż nie bra­
kło też tych —r po rosyjskiej i 
litewskiej też. Podczas pogadanek 
jeszcze raz-uwidoczniła się krzy­
wda, jaką w swoim czasie wy­
rządzili tym dzieciom rodzice. 
Polakami będąc według wpisu w  
dowodach osobistych, mając też 
polską świadomość, zostali okra- 
dzeni z mowy, kultury ojczy- 
stej. Tylko nieliczni z nich do­
statecznie dobrze władają języ­
kiem ojczystymi Trzeba przy- 
znaćy że z reguły wszyscy chę- 

• tni studiowania mieli .w świade- 
. ctwach dojrzałości . dobre lub 
bardzo dobre oceny, sporo miało 
też; różnorodne wyróżnienia zdo­

byte zarówno w sporcie jak i w

innych dziedzinach. Wielu spo­
śród nich już miało zaliczone 
egzaminy na uczelnie republiki, 
do techników, niektórzy już są 
studentami drugiego, trzeciego 
roku. Co przywiodło ich tu? 
Przede wszystkim chęć bycia 'w  
jswoim środowisku, obcowania W  

I; oj czystym języku (wielu, nieste­
ty. miało niezbyt przyjemne doś­
wiadczenie z konfrontacji z rea­
liami dnia dzisiejszego). Przy­
ciągała życzliwość, „dostępność" 
'wykładowców, którzy ich tu wi­
tali. Ta dzisiejsza młodzież jest 
tylko, na zewnątrz taka bez 
kompleksów i opancerzoną. Przy 

. - ) bliższym poznaniu ma się już 
!ińnevb niej zdanie/ I  dochodzi 
się do wnioskuj że owszem, 
l człowiek może w  dowolnym ję­
zyku zdobywać wiedzę! też 
po angielsku, by zdobyć maksi- 
jminn wiedzy. A le  jest też .w 
człowieku 'taki dziwny obszar. —
; duszar'(dziś istnienia je in ie  rie- 

> giijemy), a ona wymaga miłości,
| Serdeczności, żrozuniienia, prag- 
j nie więzi duchowej i Młody czło­
wiek wyrwany, z  ojczystego 

. środowiska szkolnego, tak, łatwo 
może być ,funiesiony , wiatrem" 
'w  obce sitrony. . Musimy nad 
tym czuwać. Po To też właśnie 
polska wyższa uczelnia jest po- 

. trzebha.

.Zasadniczo . zainteresowania 
; i młodzieży oferowanymi dyscypli 

nami kształtowało się w  ten
spósób; że największą popular­
nością cieszyły się kolejno: eko 
nornika i prawo, medycyna, wy­
chowanie fizyczne, i I biologia, 
języki obcę.itd. Cóż, wydaje sie,

B jże młodzież nieźle się orientuje 
w  koniunkturze dnia dzisiejsze­
go. Prawda, trudno dziś powie­
dzieć, czy wszyscy zdają sobie 
sprawę, że w  kształtującym się 
obecnie modelu społeczeństwa 
nie idzie się na studia tylko po 
to, by być studentem. Muszą 
dzisiejsi absolwenci sobie uś­
wiadomić, iż tylko wówczas war­
to'ubiegać się o indeks, gdy się 
ma przed sobą jasną wizję tego,

' ,có się w przyszłości zamierza ro­
bić. I chociaż życie może wpro­
wadzić korekty do planów, mo­
cne postanowienie i wytrwała, 
solidna praca z pewnością zapro­
wadzą do celui Do tego celu 
poprzez studiówanie na kursie 
przygotowawczym dziś się wy­
brało około 140 kandydatów. Ilu 
wytrwa? Czas pokaże. Młodzież 
jest zdolna, dość inteligentna jsg 
cieszy że mamy taką. O ile za­
równo wysiłek wykładowców, 
jak i pracowitość młodzieży 
uwieńczy sukces i wreszcie Uni­
wersytet Polski w  W iln ie znaj­
dzie swe miejsce w  szeregu 
uczelni -Republiki Litewskiej, dzi­
siejsi słuchacze kursu przygoto­
wawczego będą mieli to wyjątko­
we szczęście —- być pierwszymi 
studentami (po upływie przeszło 
pół wieku) polskiej Alma Mater/ 
Tego gorąco wszystkim życzymy

Janina USIEWICZ

N A  ZDJĘCIACH: dr Romuald 
Brazis podczas rozmowy z Broni­
sławą Sawicką praż Eugeniuszem 
Wasilewskim; taką mamy mło­
dzież!

Fot. B. Kondratowicz

Judaica: nowa
W  ostatnich latach rzadko 

miewaliśmy książki o tej tema­
tyce: Żydzi fizycznie tępieni
przez hitleryzm, również przez 
totalitaryzm stalinowski zosta­
li skazani, co prawda, mniei fi" 
prcznie, ale za to w  pełni kul-- 
turowo i ‘ duchowo —  religij­
nie. Dlatego też wydana po ro­
syjsku książeczka pt. „Żydzi na 
Litwie" przez Solomonasa Ata- 
mukasa powinna być niejako 
wydarzeniem, zwłaszcza dla tych 
którzy mają najczęściej wielu 
dobrych znajomych wśród przed­
stawicieli tej narodowości. Ty- 
lc że dzisiejsi Żydzi na ogół już 
są zinternacjonalizowahi, poz- 
bawieni własnego, narodowego 
podłoża szczególnie byli narażę- 
n i; na sowjetyzącję.

Znany jako autor publikacji 
jeszcze wcześniej na łamach by­
łego j „Czerwonego Sztandaru" 
Splomoriąs,, v Atamukas starą się 

I Idać^przekrojowo ? dzieje naro- 
§|| zy.dow^tlego na Litwie. Po­
czątki igi .̂ zamieszkania’ tu się- 
8ają  X jV  w ie ń f '^  kiedy Żydzi 

I brutalnie zmuszeni opu-
| ścić Zachodni^-?,[Europę, zwłasz- 
I cza Hiszpanię, Niemcy, gdzie 
I zostali -oskarżeni'o spowodowa­

nie rozpowszechnienia się cho- 
le iy  i wypędzeni1 stamtąd jako 
w in^ajćy '. Wtedy się osiedlili 
"w Polsce i ' Wielkim Księstwie 
Litewskim. Religia katolicka na 
tych. terenach nie była tak anta- 
gonistycznie nastawiona wobec 
inowierców, więc przybysze mo­
gli się tu zadomowić. Na Litwie 
Żydzi ^otrzymali przywilej W i­
tolda W ielkiego wydany w  la­
tach 1388—89 dla mieszkańców 
Trok, Grodna, Brześcia, Łucka i 
Włodzimierza Wołyńskiego, któ­
ry był aktem prawnym stanowią­
cym o ich statusie. Mieli w  ten 
sposób zapewnioną praktycznie 
wolność osobistą, regulował on 
ich życie wewnętrznie jako auto­
nomii w  integracji z życiem pań­
stwa. Przywilej ten dotyczył 
akurat tych miast, gdzie ówcześ­
nie się skupiły największe wspól­
noty żydowskie. Brześć stanie 
się później ośrodkiem ducho­
wym Żydów na tej połaci ziem. 
W  X V  w. liczyli tu oni 20 tys. 
osób.

S. Atamukas prowadzi Żydów 
całą drogą historyczną państwa 
litewskiego aż do dni ostatnich, 
kiedy powiedzmy, w jego stoli­
cy Wilnie zostało ich zaledwie 

tysięcy, przy tym liczebność 
ta praktycznie jest relatywna^ 
bo jednak nadal trwa emigracja. 
Oczywiście, nie sposób tu w  kró­
tkiej Wzmiance podać porówna­
wczych cyfr, jak kształtowała się 
liczbowo ludność żydowska, co 
autor czyni dość szczegółowo. 
Wspomnę, ie  liczebność ta pro­
centowo f była wysoka wobec 
ludności rdzennej tych ziem. Np. 
w Wilnie w 1920 — Żydów
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t lfi i i  dwadzieścia osób, 
jaść. które biorą udział 

Ł  Wśród nich jedna p v  
r  pani Janina, praw ie 
^  sprzedawanej 

rjofta pralni na ul. Łat- 
[palm, któ^ w 1987 r. w>- 
j  pod indywidualne przed- 

^ cito, która wyremontowa.
|  ijtoiyła kallami, w której 
^kńla sprzęt kupiony 
*s eeKł Jak* opowiadały 
płjr, stojące przed uma­
ją sprzęt t a  zawsze był 
[fony. v odróżnieniu od te- 
■aSytocjach państwowych, 

p oto sprzedaje się ową 
e u  aukcji
[Ciy nie było innych pla- 

ł H *pn*dai? — szemrzą 
bojące | plakatami. —

Dlaczego właśnie ta? Przecież 
z pewnością były obiekty zanied­
bane, którym przyda się prawo­
wity gospodarz. Dlaczego za­
częto od tego, który działał 
sprawnie i był prawie sprywaty­
zowany na- podstawie wcześniej­
szych ustaw?

•? -— Ludzie teraz będą sie bali 
kupować coś od państwa, bo 
nie będą pewni, co się stanie z 
nimi za pół roku, jakie nowe za­
rządzenia pozbawią ich znów 
własności — mówiły inne.

Pytania były retoryczne, bo 
zast. dyrektora ' Służby Prywaty­
zacyjnej miasta i j G. Żiżys nie 
mógł przecież na nie odipowie-, 
dzieć.

No i zaczęła się aukcja, jak 
w powieściach sensacyjnych. W  
,,Biuletynie Informacyjnym o 
Prywatyzacji" podano cenę wy­
woławczą 88 tys. rtł., ale zgod­
nie z zasadami aukcji, od razu 
podniesiono ją o 5 proc., czyli 
do 92 rb. Zwiększać stawki mo­
żna było jedynie o 2 tys. i nie 
mniej. Czyli tak od razu o dwie 

- trzy pensje. Zaczyna się żon­
glowanie. Jedynie pani Janina 
systematycznie i twardo zwyż­
kuje o te 2 tyś. Inni szarżują 
chcąc zastraszyć konkurentów.

Tak sobie myślałam, gdyby 
wiedzieć, kto tu jest od wyśru- 
bowywania cen —  można było­
by go podpuścić. I zaraz przy­
pomniała mi się aukcja, na któ­
rej sprzedawano sklep z towara­
mi chemicznymi na Antokolu. 
Sprzedano ten sklep, jak wia­
domo, za ponad milion rb., a po­
tem okazało się, że klient jest 
niewypłacalny. Gzy był praw­
dziwym kupcem, czy go podpu­
szczono? Patrzę po ludziach i 
staram się odgadnąć kto to jest.

Mafiosi? A  może ktoś inny? 
Przecież Samorząd miasta jest 
też zainteresowany w tym, aby 
obiekt był sprzedany jak naj * 
drożej?

Dlaczego facetowi, który miał 
kupić sklep chemiczny ńa An- 
tokolu odkładano terminy wyp­
łaty? Co to za wyjątki? Czy 
każdy urzędnik ma prawo wed­
ług swego widzimisię naginać 
ustawy do swych zachcianek? 
Czy to nie dyskredytuje prawa?

Tego rodzaju pytania snuły mi 
si§ P° głowie podczas gdy słu­
chałam prawie równomiernego 
stuku młotka likwidatora V "rzu­
canych cichym "  głosenT' liczb. 
N ie podobała mi się ta aukcja. 
Zbyt dużo było w niej luk dla 
nadużyć, zbyt efemeryczna była 
jej tkanka. W  dodatku prasa os­
tatnio pisała, że prawdopodobnie 
pewne zasady aukcji zmienią się

z czasem. Być może, już wkrót­
ce. A  więc znów ktoś będzie po­
szkodowany? Kto wie, czy pral-. 
nia pani Sławińskiej nie stanie 
się po kilku latach obiektem no­
wego przetargu. Już teraz wia­
domo, że sprzedaje się tylko lo­
kal, a ziemia, być może przej­
dzie do kogoś innego. Ćzy nie 
można wymyślić bardziej dosko­
nałych ustaw?

W  końcu stanęło na 630 tys. 
rb, Przebrzmiał ostatni, trzeci 
stuk młotka. Pani Janina pod­
chodzi do stołu, aby załatwić 
formalności. Nie ma wesołej mi­
ny. Możliwe, że mogła kupić 
obiekt za 400 tys. gdyby ktoś 
nie wyśrubował ceny. Kto tó 
wie?

. Proszę nie zapominać — 
uprzedza pan Ziżys że może 
pani korzystać przy wypłacie z

inwestycyjnych' czeków tylko 
najbliższej rodziny —. matki, oj­
ca, brata, siostry, dzieci.

—  Jak to jest? interesuję 
się. ~ Jeszcze' niedawno pisano 
w prasie, że cała wieś może zło­
żyć się na taką transakcję?

— Tak, ale uprzednio trzeba 
było zawrzeć notarialnie odpo­
wiednią umowę. Pani Sawińska 
tego nie zrobiła.

Nie każdy chce oddawać 
swe czeki inwestycyjne — uś­
miecha się smutno pani Janina.

Oj, zawiła matematyka! A  
przecież genialne kryje się w 
prostym...

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

NA ZDJĘCIU: pikieta przed 
aukcją.

Fot. W. Charin

Romer-słynny „tutejszy**
stale podkre- 

a polskość na L itw ie  
Makler wyspowowy 

J*™)* sfą wokół W i-  
J *  jednocześnie uzna­
l i ;  ■* Wifeie element i' 

są wytworem  
wytworem dłu-

ich od Polaków rdzennych. 
Jednocześnie głębokie zmiany 
psychiczne, skutek kultural­
nej, kalkuwiekowej asymila­
cji polskiej spowodował pow­
stanie głęhszych związków z 
polską kulturą narodową, z  
państwowością i polityką pol-POteŻnPort „ j T i  pumyis.4  pui-

i oddziały- ską, co spowodowało głębsze
państwowoś- przemiany psychiczne oddala­

jące. ich od narodowego typu 
litewskiego. W  rezultacie Po­
lacy na Litwie stanowią typ 
psychiczny i związek społe­
czny swoisty; jeden z rdzeni 
nych krajowych" —  pisał M. 
Romer w  swoich „Stosunkach 
etnograficzno - kulturalnych 
na Litwie". Odzyskanie W il­
na z  okręgiem w  paździer­
niku 1939 r. przez Litwę sta­
ło się1 punktem wyjścia osta- 
tnej chronologicznie Inicjaty­
wy Michała Romera mającej 
na celu realizację programu 
Krajowców. Było nią powo­
łane- przez niego koło dysku­
syjne grupujące Polaków Bli­
skich ideologii krajowej, jak 
też Litwinów reprezentują­
cych różne kierunki polity­
czne, ale będących na stano­
wisku ułożenia stosunków z 
Polakami na zasadzie porozu­
mienia ODartego na kompro­
misie. Z Polaków do tego ko­
ła należeli m.in. Zygmunt 
Jundziłł, Bronisław Krzyżano­
wski, Romuald Wenckowicz.

W  tym to* kole 10 kwiet­
nia 1940 r. odbyło się cieka­
we z dzisiejszej perspektywy 
spotkanie, na którym z refera­
tem dyskusyjnym wystąpił 
Romuald Wenckowicz. Refe­
rat ten traktował „O tutej- 
szości". Jak podawał obecny 
na tym spotkaniu wysoki u- 
rzednik- litewski (przychylny 
Polakom) „nie wywołał on 
zasadniczych 'sporów, gdyż 
poglądy niemal wszystkich 
[obecnych były zgodne: w W i­
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lnie i jego okolicy wielu lu­
dzi nie może odpowiedzieć, 
do jakiej narodowości nale­
ży. Dotyczy to nie tylko’ pro­
stego ludu,, lecz i inteligen­
tów, jak npi profesora Rdme- 
ra’ i niektórych innych ucze­
stników spotkania". Świadect­
wem tego, jak się przełamy­
wały postawy narodowościo­
we w  opisywanym środowi­
sku jest fakt odnotowany 
przez Wiesława Chocianowi- 
cza w  jego „Pamiętniku W i­
leńskim", „Ziemie Wschodnie 
RP w  latach 1939— 1944", 
gdzie wspomina on o tym, że 
w  dobie okupacji hitlerow­
skiej dwutygodnik „Niepod­
ległość" byf drukowany przez 
pewien czas „w  mieszkaniu 
Mykolasa Romerisa, którego 
bratanek, inżynier Edward 
Romer należał do' AK".

Profesor Michał Rdmer uro. 
dził się 7 maja 1880 r. w Bą- 
gdoniszkis w  powiecie rokis- 
kim w  rodzinie ziemiańskiej. 
W  roku 1901 ukończył W yż­
szą Szkołę Prawniczą w Pe­
tersburgu. W  latach 1901— 
1902 studiował historię- na 
Uniwersytecie w  Krakowie. 
W  roku 1905 ukończył Szko­
łę Nauk Politycznych w  Pa­
ryżu, odtąd, z krótkimi przer­
wami (1905— 1920) pracował 
lako adwokat w Wilnie, gdzie 
wiernie postulował swe credo 
polityczne w  kierunku tzw. 
„krajowym". Był aktywnym 
uczestnikiem akcji legiono­
wej. •

Pozostawił po sobie znaczą­
ce studia, jak ,.Stosunki etno- 
graficzno - kulturalne na Lit­
w ie", „Litwa. Studium o od­
rodzeniu narodu litewskiego", 
„Ądministracinis teismas", 
„Dabartines Konstitucijos", 
„Valstybe", „Sovietu nauloji 
1936 metu konstitucija".

Opracowała Alwlda ROLSKA

Dlaczego marynarze 
wciągają obcą flagę?

Płynąc na otwarte morze świa­
ta, statki handlowe i rybackie 
Litwy ciągle jeszcze wciągają 
na maszt flagę ZSRR, na komi­
nach statków ciągle widnieje 
firmowy emblemat sąsiedniego 
kraju —  na czerwonym tle żółty 
sierp i młot. Dlaczego?

Na to pytanie korespondenta 
ELTA Alfonsasa Pi pi rasa odpo­
wiada pierwszy zastępca kapita­
na państwowego portu morskie­
go w Kłajpedzie Osip Sujatow:

-T- Flaga na statku wskazuje, 
do jakiego państwa należy jed­
nostka, a znak firmowy — kto 
jest jego armatorem. Symbole 
państwowe i emblematy firmowe 
trzeba jak najprędzej zmienić. 
Jednakże po to, aby nad trawle­
rami, motorowcami i innymi jed­
nostkami zaczęły powiewać trój­
kolorowe bandery, trzeba w 
sposób prawny zalegalizować ich 
przynależność państwową do Lit­
wy i uzgodnić mnóstwo doku­
mentów ze służbą Rejestru Mor­
skiego, uwzględniając wymaga­
nia międzynarodowego prawa 
morskiego z 1982 roku i innych 
konwencji. Przecież statek jest 
cząstką państwa, za którą ono 
odpowiada, zapewnia odpowied­
nie gwarancje, broni i ma w 
opiece jego załogę. Dla ugrun­
towania tych zasad potrzebne są 
dwa istotne dokumenty między­
narodowe: jeden, uprawniający
do pływania z flagą państwową 
republiki, drugi natomiast stwier­
dzający prawo własności do 
statku. Muszą one być wydru­
kowane na specjalnych blankie­
tach z godłem państwa w języ­
kach angielskim i litewskim,' od­
powiednio wypełnione, podobnie 
jak i inne dokumenty międzyna­

rodowe. Niestety, dotychczas ich 
nie mamy. Dopiero niedawno 
otrzymaliśmy pieczęć kapitana 
portu z błędnie przetłumaczonym 
na język angielski tekstem. Do­
tychczas ani żegluga morska, ani 
flota rybacka Litwy nie mają 
nowych znaków firmowych.

Nie ma jeszcze żadnych doku­
mentów Republiki Litewskiej, 
regulujących działalność wielu 
służb morskich. Trzeba więc po­
sługiwać się • regulaminami, po­
zostawionymi przez sąsiednie 
państwo.

JUż najwyższy czas, aby Re­
publika Litewska zgłosiła akces 
do wszystkich konwencji mię­
dzynarodowych, związanych z 
prawem morskim, wszystkie ich 
dokumenty zostały przetłumaczo­
ne na państwowy język litewski, 
wstąpiła do Międzynarodowej 
Organizacji Morskiej IMO (In­
ternational Marinę Organisation). 
Czas już, aby zmienić radiowe 
sygnały wywoławcze, statków, 
uzgodnić je z odpowiednią orga­
nizacją międzynarodową, gdyż 
wpisuje się je do dokumentów 
rejestracyjnych statku.

Wiele rzeczy trzeba przemy­
śleć. Aby nie zdarzyło się tak, 
jak np. załodze estońskiego sta­
tku „Georg Ots". Niedawno uka­
rano ją grzywną w wysokości 
160 tysięcy koron za to, że 
wpłynęła na wody szwedzkie 
pod flagą Republiki Estońskiej, 
posiadane natomiast dokumenty 
uprawniały wyłącznie do pływa­
nia pod flagą ZSRR. Zdarzyło 
się tak dlatego, że kwestie wła­
sności statków, podobnie jak u 
nas, praktycznie zostały rozwią­
zane, natomiast prawnie nie są 
załatwione.



REALNA SIŁA CZY TYLKO ILUZJA?
PARYŻ (NTB—ELTA). Francja 

jest trzecią pod względem wiel­
kości posiadaczką arsenału jąd­
rowego. Jednakowoż Francuzi 
niezbyt szczycą się tym „bo­
gactwem".

Były dowódca naczelny . Sił 
Zbrojnych Francji Jeannou La- 
caze określa fakt posiadania bro­
ni jądrowej jako taką samą ilu­
zję jak stara linia Maginota lub 
Wielki Mur Chiński. W  książce 
„Prezydent 1 grzyby" (zapewne 
mając na myśl nie pieczarki w 
sosie z białego wina. lecz ato­
mowe) wypowiada swe zastrze­
żenia co do roli prezydenta 
Francji względem broni jądro­
wej. Jako przykład wskazał by­
łego prezydenta Valery Giscar­
da d'Hstainga, który przyjmu­
jąc władzę nie miał nawet zie­
lonego pojęcia o francuskiej 
broni atomowej, chociaż właś­
nie jego wszechmocny palec był 
upoważniony do naciśnięcia fa­
talnego przycisku. Prócz, tego, 
również sam prezydent przyz­
nał w swych pamiętnikach, że 
nigdy nie zdecydowałby się u- 
żyć broni jądrowej.

7-daniem Lacaze, jest to waż­
na wypowiedź, dlatego też pro­
ponuje, aby w przyszłości żą­
dać od wszystkich prezydentów

—I obejmujących swój urząd, aby 
jednoznacznie wyrażali swe sta­
nowisko w sprawie użycia bro­
ni atomowej.

Większość mieszkańców Fran­
cji również sądzi, że prezydent 
kraju nie posłuży się przycis­
kiem, gdy zaistnieje taka potrze­
ba. Tylko 19 proc. Francuzów 
uważa, że Mitterrand może zde­
cydować się na taki krok, 35 
proc. jest przekonanych, że 
mógłby to uczynić były prezy­
dent do urzędu prezydenta Jac- 
ques Chirac. Za najbardziej zde­
cydowanego wszyscy uważają 
lidera prawicowych ekstremis­
tów Jeana Marie le Penna: aż 
53 proc. Francuzów jest przeko­
nanych, że z miłą chęcią wy­
próbowałby on działanie broni 
jądrowej na skórze przeciwnika.

Na szczęście perspektywa uży­
cia broni atomowej wcale nie 
zachwyca samych Francuzów. O 
.tym, że w  razie inwazji na 
Francję należałoby użyć broni 
atomowej, twierdzi tylko 23 
proc; Francuzów. Większość u- 
waża, że lepiej już pogodzić się 
z okupacją Francji, niż chwytać 
za broń atomową. I tylko w wy­
padku ataku jądrowego nieprzy­
jaciela większość Francuzów 
zgodziłaby się na „odwet jąd­
rowy'*.

KUBA: CO DALEJ?
Ostatnie wydarzenia w Zwią­

zku Radzieckim niewątpliwie bę­
dą miały poważne konsekwencje 
dla Kuby, gdzie reżim Fidela 
Castro 32 lata wytrzymał bojkot 
USA jedynie dzięki hojnej po­
mocy Związku Radzieckiego. 
Dziś powstała realna groźba te­
go, że pępowina ta zostanie od­
cięta (Jelcyn obiecał już to uczy­
nić) i Kuba skazana będzie wy­
łącznie na własne siły, gdyż in­
ni tradycyjni partnerzy handlo­
wi Kuby i wspierające ją byłe 
kraje RWPG już dawno zapom­
niały drogi na „Wyspę Wolno­
ści".

Trudności pogłębiają się z każ­
dym dniem. Odczuwa się coraz 
dotkliwszy brak najzwyklejszych 
towarów, nawet do ściśle racjo  ̂
nowanych artykułów spożyw­
czych ustawiają się olbrzymie 
kolejki.

Związek Radziecki znacznie o_ 
graniczył już dostawy ropy dla 
Kuby według umowy o jej wy­
mianie na cukier na korzyst­
nych dla Kuby warunkach. Obe­
cnie Kuba handlując ze Związ­
kiem Radzieckim za większość 
towarów rozlicza się twardą go­
tówką, nie zaś poprzednio sztu­
cznie ustalonym kursem waluto­
wym. Bezpośrednia pomoc dla 
Kuby zmniejszyła się z 4,5 do 3 
mld dolarów rocznie, a wkrótce 
może zostać całkowicie przerwa­
na.

Któż wtedy ratować będzie 
Kubę? Może Chiny? Handel z 
nimi rzeczywiście szybko się roz­
wija. Już 500 tys. Kubańczyków 
jeździ chińskimi rowerami, co 
jest jedynym ratunkiem przv 
braku benzyny. Chinv są jednak 
daleko, kontakty osobiste Fidela 
z obecnymi przywódcami chińs­
kimi nie są ścisłe, ponadto Chi­

ny mają mnóstwo własnych pro­
blemów.

Zdaniem' znawców, fiasko F. 
Castro jest nieuchronne, chodzi 
jedynie o to, kiedy i jak doj­
dzie do tego. Mimo trudności 
sam Fidel jest jeszcze dosyć po­
pularny, a w opozycji brak fak­
tycznie lidera, jakim np. w Ro­
sji był Borys Jelcyn. Castro do­
szedł do władzy po wytrwałej 
walce, wątpliwe, czy zechce wy­
cofać się z areny.

Co prawda Fidel ma już 65 lat 
i do wycofania się z władzy mo­
że go zmusić stan zdrowia. Na 
taką ewentualność wyznaczył na­
stępcę — swego braciszka Rau- 
la, któremu brakuje wielu zalet 
do utrzymania władzy.

Na razie F. Castro przy każ­
dej okazji przysięga wierność i- 
deałom socjalizmu i obiecuje 
bronić ich do końca...

(NTB—ELTA)
Przywódca Kuby Fidel Castro 

nie akceptuje planowanego wy­
cofania kontyngentu wojsk ra- 
dzieckich z Kuby. Jak poinfor­
mowano z Hawany, oświadczył 
on o tym we środę w rozmowie 
z hiszpańskimi dziennikarzami.

„Nie zgadzam się z wycofa­
niem przyjaznych w stosunku 
do nas wojsk w chwili, gdy siły 
zbrojne Jankesów pozostają w 
Cwantanamie wbrew woli naro­
du kubańskiego" — powiedział 
F. Castro.

Wyraził on przekonanie, że 
budowa socjalizmu na Kubie po 
upadku obozu socjalistycznego 
jest „trudnym, ale całkiem real­
nym zadaniem". „Broniąc socja­
lizmu, tfonimy naszej niepodle­
głości, bo gdyby USA narzuciły 
nam złą wolę, Kuba przekształ­
ciłaby się w Miami. Lepiej um­
rzemy, ale nie dopuścimy do te­
go**. (ELTA)

STATYSTYKA WYROKÓW ŚMIERCI 
Związek Radziecki zdecydowa­

nie przoduje na świecie pod 
względem wykonanych wyroków 
śmierci. Od 1962 do 1990 roku 
rozstrzelano 21025 osób, czyli 
średnio po 750 rocznie albo po 
dwie osoby dziennie. Te ongiś 
^^fgólnie tajne dane ujawniło 
Ministerstwo Sprawiedliwości 
ZSRR.

Lista ofiar Temidy radzieckiej 
z lat ostatnich wygląda następu, 
jąco: w 1985 r. rozstrzelano 750 
skazanych na śmierć, w 1986 r.

485, w 1987 r. -r- 297, w 
1988 r. — 299, w 1989 r. — 253, 
w 1990 r. i— 166.

Te liczby kilkakrotnie lub na. 
wet kilkanaście razy prześcigają 
statystykę innych krajów, w któ- 
ryth rządziły lub rządzą reżimy 
faszystowskie.

W  statystyce ustawowo zale­
galizowanej śmierci zadanej w 
ślad za Związkiem Radzieckim 
idą Irak, RPA Chiny i Nigeria.

(ELTA)

Telewizja
SKODA, 9 PAŹDZIERNIKA 

WILNO
7.15 — Lekcja angielskiego.

7.45 —  Na dzień dobry. 8.10 — 
Ziemia -rodzinna. 9.10 —- • Nasz 
język. 9.40 — Pół godziny po le­
kcjach. 10.10 — Okno: nowości 
ze świata. 10.30 — Lekcja angiel­
skiego. 16.30 — Lekcja angiels­
kiego. 17.00 —  Program CNN.
18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
Przegląd krajowy. 18.50 — Wia, 
domości popołudniowe (ros.).
19.00 — Studio polskie. 19.10 — 
Program muzycnry „Incognito".
19.55 — Nasz elementarz. 20.00
— Dobranocka. 20.25 — Rekla­
ma. 2030 -— Panorama. 21.00 ■— 
Studio państwowe. 22.00 — Wie­
czór muzyczny. 23.15 —- Wiado­
mości wieczorne. 23.30 — Posts­
criptum. 23.40 — Lekcja angiel­
skiego.

WARSZAWA
9.00 —■ Wiadomości poranne.

9.10 — „Dzień dobry*1 — po­
ranny magazyn rozmaitości.
10.10 — Domowe przedszkole. 
10.35 — Program poradniczy.
11.00 —  „Dynastia" — serial 
prod. USA. 1Z50 — Wiadomości. 
13.00—17.00 — Telewizja eduka­
cyjna. 17.05 — Studio 7 propo­
nuje. 17.15 — „Sami o sobie" — 
magazyn nastolatków. 17.40 — 
„Wychowawca" — serial prod. 
USA. 18.15 — Teleezpress. 18.35
— Recital Joanny Szczepkow­
skiej. 19.00 — Klinika zdrowego 
człowieka. 19.20 — Teleturniej.
19.30 — „Encyklopedia II woj­
ny światowej 20.00 — , .Zielo­
na linia** — program redakcji 
rolnej. 20.15 — Dobranoc. 20.30
— Wiadomości. 20.50 — Wybor­
cze ABC. 21.05 — „Dynastia" — 
serial prod. USA 22.00 — „ABC 
ekonomii". 22.05 — Spotkanie z 
rzecznikiem praw obywatelskich
— prof. Ewą Łętowską. 22.20 —
, .Sprawa dla reportera". 23.00 — 
Studio wyborcze. 0.05 — Wia­
domości wieczorne. 0.25 — 
„Wiersze na dzień powszedni". 
0.35 - Serwis BBC.

MOSKWA I
6.30 —  Poranek. 9.05 — Ra­

zem z mistrzami. 9.20 — Dzie­
cięcy khłb muzyczny. 10.05 ~  
Premiera TV serialu „Dwaj bra­
cia". Ode. 2. 11.50 — Koncert.
12.00 — TSN. IZ  10 — -Klucz 
do rynku światowego. 12.40 -i* 
TV film dok. 15.00 — TSN. 15.15
— TV film fab. „Deszcz w obcym 
mieście". Ode. 2. 1630 —  Film 
dok. 16.45 — Świat hobbystów.
17.00 —  Godzina dla dzieci (z 
lekcją angielskiego). 18.00 — Pi­
lot giełdowy. 18.10 -^Notatnik.
18.15 — TSN. Wydanie między­
narodowe. 18.30 —̂  Planeta.
19.15 — Premiera TV  serialu 
„Dwaj bracia". Ode. 2. 21.00 — 
Program inform. 21.40 — Rodzin­
na kronika starych znajomych. 
Premiera TV filmu dok. ,.Alek- 
siej". Ode. 1 i Z  Podczas przer­

wy o 22.30 —  Dziennik parla­
mentarny. 23.35 — Abecadło ka 
riery. 23.50 — TSN. 0.05 — Mu. 
zyka i moda. 1.05 — Premiera 
TV serialu „Dwaj bracia". Ode 
2. 2.45 — Wieczór baletu.

MOSKWA n

8.00 — Gimnastyka poranna. 
8.15 — Język niemiecki. 8.45 -- 
Język niemiecki. 9.15 — Świat
pieniędzy Adama Smitha. 9.55__
Programy autorskie I. Sawwinei 
10.30 -  Źródła. 11.00 — „Osląl 
gnąłem najwyższą władze ** 
1130 —  Frim dok. 12.20 — ppl 
wrót islamu. 12.55 ■— TV ftim 
fab. „Konfliktowa sytuacja?. Ode.
2. 14.00 — Program Telewizji 
Tomskiej. 15.00 —- Obiektyw.
17.00 —  TV abonament muzyczl 
ny. 18.00 — Kreskówka. 18.25
— Collage. 18.30 — Mistrzostwa 
świata w gimnastyce artystycz­
nej. 19.55 —  Reklama 20.00 __
Wieść*. 20.20 —  Dobranocka.
2Q.35 — A. Sokurow „Elegia ro­
syjska". 21.05 — Kolekcja mu­
zyczna. 21.30 — Na sesji Rady
Najwyższej RHSRR. 22.00 __
Bez retuszu. 23.00 — Wieści. 
33.20 — Program PhHa Donahue. 
O.tO —  Mistrzowie sztuki.

CZWARTEK, 10 PAŹDZIERNIKA 

WILNO

7.15 — Lekcja angielskiego.
7.45 -s- Na dzień dobry. 8.10 — 
Nasz elementarz. 8.15 — Stolica.
8.55 ,— Ziemia Kłajpedzka. 9.55
— Okno: nowości ze świata.
10.30 —-j Lekcja angielskiego.
16.30 —  Lekcja angielskiego.
17.00 — Program CNN. 18.00 — 
Wiadomości. 18.10 — Przegląd 
krajowy. 18.50 — Wiadomości
popołudniowe (ros.). 19.00 __
Studio polskie. 19.10 — Pół go­
dziny dla partii. 19.40 — Mówią
Bałtowi e. 19.55 Dobranocka.
20.25 — Reklama. 20.30 —  Pa­
norama. 21.00 — Dubl labiryntu.
21.45 —jjj Stanowisko premiera.
22.15 r- Brzeg. 23.15 —  Wiado­
mości wieczorne. 23.30 — Posts­
criptum, 23.40,— Lekcja angiel­
skiego:

WARSZAWA

9.00. - - Wiadomości poranne.
9.10 — „Dzień dobry" — poran­
ny magazyn rozmaitości. 10.10
— Domowe przedszkole. 10.35 

- Przyjemne z pożytecznym.
11.00 --- ,.Wysokie napięcie" — 
serial prod. franc. 12.30 — „Po 
sześćdziesiątce" — magazyn. 
12.50 Wiadomości. 13.00 —
17.00 Telewizja edukacyjna. 
17.06 -- Studio 7 proponuje.
17.15 Dla młodych widzów: 
„Kwant". 18.15 — Teleeroresv
18.30 — 1 „Telemuzak" oro®- 
ram muzyczny. 19.10*— .Labo­
ratorium". 19.30 Podróże do 
Polski". 19.50 1— Magazyn kato­
licki. 20.15 - -  Dobranoc 20 30
— Wiadomości. 21.05 ..Wy­
sokie napięcie" — serial prod.
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F R E N O
L.T.D. Co
Handlowiec z Polski zaprasza do współpracy 

przedsiębiorstwa oraz firmy prywatne w zakresie 
wymiany handlowej oraz kooperacji. Oferty proszę 
kierować:

Poland Człuchów
Słowackiego 11 C Wilno
tel. fax 722 Hotel „Lietuwa"
te!ex 58 44 34 teł. 35 60 66

franc. 2235 p § .! 
Studio wyborcze. QjD5- 
mości wieczorne. H3I 
BBC.
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TELEFONY:
Redaktor — 22-42-49, zastępcy redaktora, sekretarz odpowie­

dzialny — 81-38-34.
Dz i a ł y :  państwa 1 samorządu terenowego; ekonomiczny — 

62-97-19; etyki, rodziny 1 prawa; szkolnictwa 1 młodzieży; lite­
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